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DZIENNIK 


wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych. 


Adres Redaxcy., Administracyi i Drukarai Polskiej: 


śrudnia !908 r 


Rok HL ki 


KIJOWSKI 


Prenumerata: W kraju 


miesięcznie 


„NG 
Za granicą 1.35 


kwart. półrocz. 
2.50 4.50 
4— 


= 
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OGŁGSZENIA: Od wiersza pelitowego przed tekstem 


(djów, Prorezna 9 (Wasiiczykowska). 46 ów pierwszy i 20 kop. każiy nastepny raz, zu 
Telefonu Ns 1672 ` let - pierw A aE ic +4 TAGA raz. 
a" i Muter goledyncz . 
Rekopisow kedancpa nie zwraca. i k 71 = ZA! p 
Ja Pręnumerat;z i ogłczwenia nman uE 
Administracya otwarta od 10—4 po południu I ud 6—8 | r 3 Administracya. 
p a „o PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNA i LITERACKIE. 


Czas odnowić prenumeratę 
na rok 1909. 


KE 


TEATR MIEJSKI. Dyrekcya S. Brykina. Dziś dnia 14 go dwa przedstawienia, w południe po cenach zwyczajnych na korzyść ucze- 
nie Kijow.-Padol gimn. żeńskiego „Cesarz cieśla*. Uczestniczą pp. Pietrowska, Lelina, pp. Oreszkiewicz, Andrejew, Bosse, Ti- 
chonow, Wnukowski Kowalewski, Puszkariew. Początek o godz. i2'/ą w poł. Wieczorem „Rusłan i Ludmiła”. Dnia 15 go po raz 
15-ty „Opowieści Hoffmana." Dnia 16-go „Mazepa“. Dnia i7-go „Afrykanka*. Dnia 18-go „Boris Godunow'. Dnia 19-go 
„Kopciuszek“ 3669—83 

TEATR „SŪŁLOWCUOW‘‘. Dyrekcya I. Duwan-Torcowa. Dziś wieczorem po raz 12-ty „Miłość studenta*. Uczestniczą pp. Gay 
Morskaja, Rozanowa, Tokarewa, Czaruska; pp. Bołchowskoj, Dwinski, Kramow, Leontjew, Rudnicki, Stiepanow. W poniedziałek przed- 
stawienie przystępne „Naga“. We wtorek dnia l6:go 35 letni jubileusz i benefis p. E. Niedielina „Gorie ot uma“ w 4-ch 
aktach. Bilety wszystkie sprzedane. W środę dnia 17-go powtórzenie jubileuszowego przedstawienia po raz 2-gi „Gorie ot uma 
w 4-ch aktach. W czwartek dn. ls-go przedstawienie dla prenumeratorówgazety „Kijewsk. Wiesti* po cenach zniżonych 1) „Godzien- 
nie“ w 3-ch akt. 2) „Ich czworo“ w 3-ch aktach. W piątek d. 19-go „aycie znajdzie“ w 4-ch aktach. Wkrótce „Miłość bliż- 
niego“ nowa sztuka L. Andrejewa. 3401—96 


3890—73 
Dzis dnia 14-go podwójne przedstawienie 
świąteczne po raz l-szy w tym aezoni 
z "na?? farsa sensacyjna 
Jutro dn. 15-go 1) „Amelie w 3-ch aktach 


TEATR „,BERGONIER'. Dyrekcya M. Kubańskiego. 
1) „Madame Sherry“ op. w sch axt. 2) „Zielona wyspa 2 skt. 


Początek 
2) „Gorąca krew“ Skidan. W próbach „Księżna Dolarów”. 


.B-ej w. Wkrótce benefis W. 


PIERW SZORZĘDNY 
BIOGRAF 


FATA-MORGANA 


KRESZCZATIK 3i 


wejście od ulicy Luterańskiej. 


Dzisiaj wspaniały program w 4-ch wielkich oddziałach. Wszystkie obrazy—ostatnie nowości. 


ostatnie 
zdjęcie. 


wtczęście w hazardaio, 2 Monte-Carlo do Missi 


Maly bata 


epizod z wojny fran- 
cusko-pruskiej. 


spady w Szwecyi. Dyk pakiy asaca = ss Prrdigłoś kota = = soon 


FABRYKACYA GARNKOW U ARABÓ 


Dzięki postępowi nauki pojedynek już 


e mie przedstawia niebezpieczeństwa 
komiczne i in. Dzisiaj początek o godzinie 4-ej. B 


5068—1 


TEATR 


Kreszczatik 36 


A. Mianowskiego 


Dziś i jutro nowy program w 4-ch oddziałach. 
OBOWIĄZEK MACIERZYŃSKI dramat z życia współczesnego. KSIĘŻNA BEZ SERCA farsa kolorowana. 22 NIESZCZĘŚCIA 
bardzo komiczne. WYRÓB GARNKÓW U ARABÓW zdjęcie z natury POŁÓW WIELORYBRÓW w morzach południowych. WIDMO 


"praz komiczny. 
program występy ulubieńca publiczności. 


5034-2 UWAGA: 


Najlepszy w Rosyi 
TEATR-BIOGRAF »» 


EXPRES 


Ceny miejsc zwyczajne od 20 kop. Dzieci do lat 6-ciu przy dorosłych bezpłatnie. 
P-na Panina niezrówn. wykonaw. romans. cygańskich Wialcewej i Tamary. 


PRZECZYTAJCIE OGŁOSZENIE JUTROLII 


Od godz. 4-ej popołudniu nad 


»» Kreszczatik 25, 
wprost poczty. 


Dziś nowośćli Tydzień śmiechu I uciechyli 


12 wspaniałych i treściwych obrazów, 12 7 najnowszych, nadzwyczaj 
wyjątkowo nowości . komicznych obrazów. 
22 mieszczęścia, Majtek zahulał, Konie policyantów, Lalki (kolor.). 


Cholera, 


Figlarne mo- 
dniarki, 


Pismo XXI wieku, 


Połów wielorybów w morzach południowych, Ka- 


waler orderu czyli Walmijski bohater (dramat), Hrabina Manon, farsa, obraz kolorow. Wodospady i brzegi w Szwecyi. 


Fabrykacya pudru i krochmalu we Włoszech, zdjęcie z natury. 


Wielka orkiestra koncertowa. Początek seansów o godz. 12-ej w poł. 
łowe opisy obrazów wydają się w kasie bezpłatnie. 


Szczegó- 
5033—1 


Od d. 12-go do 17:go grudniu nowy program wyjątkowo złożony z ostatnich nowości 


na morzach po- 


SCIia 


Potoki i wodospa- 


czyli trafnie wska- 29 Nieszczę- 


zany koń. 


11 Połów Wielorybów łudniowych. 
U | dy gire WYŚCIGI 
j JJ śnią komiczneiin- Na żądanie publiczności nad program jeszcze tylko 3 dni 


ne obrazy. 
Kreszczatik 31, wprost Hotelu „Savoy“. 


nowe doświadczenia spirytysty i wróżbiarki 


San Martino di Castracca i Miss [ris. 


2-5018-2 


POLSKI KLUB „OGNIWO“ ,,. 


Przedstawienie trupy dramatycznej kijowskiego polsk. Towarzystwa miłośników sztuki. 


W niedzielę dn. 14 Grudnia 1908 r. Przedstawienie popołudniowe dla dzieci. 
Początek o godzinie 3-ej po południu. 


w > Komedya w 1-ym akcie Zygmunta Przybyiskiego. 
et za wet Specyalnie napisana dia dzieci. 

|. | [4 |. 
Oczekiwani goscie Krotochwila w 1-ym akcie. 


Wejście do krzeseł 55 kop. Reżyser Henryk Halicki. 
Z powodu przedstawienia lekcya tańców nie odbędzie się. 


Teatr Familijny „Variete“ 
Meryngowska 8, A P o L L o Meryngowska 8, 


obok teatru Miedwiediewa. obok teatru Miedwiediewa, 
Dyrekcya Towarzystwa. 


490U—7 
Dziś dnia 14-go grudnia Dziś 


Wielki Koncert Monstr = usm ou trs. 


Szczegóły w programach. 
jeden raz uczest- gł ANAIE p. Filadelfia. Urozmaicon rogram 

CYRK. niczą tresowane LONIE cyrkowy. Obrazy kema toki Pod- 

czas antraktów zabawy, pechod, tańce, jazda dzieci na kucykach. 

Ceny zwyczajne. Dzieci płacą połowę. godz. 8!/ą wieczorem Wielkie przed- 
stawienie świątoczne w 5-ch od- SLONIE Ostatni dzień championatu zor- 
działach. Tylko kilka dni tresowane NIE: ganizowanego przez A. Otter- 
stejna i rozdawanie nagród. Dziś 3 walki bezterminowe: 1) Ritzler i Szemia- 

kin, 2) Szwarcer i Bambuła, 3) Ludwik i Tuomisto. 3876-64 


Umocowany T-wa A. Walberg. 


—— A e m 


Dziś dnia 14go grudnia przedstąwienie świąteczne. O go- 
dzinie 2ej przedstawienie popołudniowe „Swięto dziecinne.“ Tylko 


. Na Gwiazdkę! 


Wielki wybór wykwintnych złotych, brylantowych oraz sre- 
brnych własnych wyrobów poleca: 5-5057-1 


1-528 Stowarzyszenie JNDIIETÓW 


Kijów, Kreszczatik 25, naprzeciw poczty. Telefon 1424. 


Superfosfat 


zawartość kwasu fosforowego 20—22% i 16—18%. Fabryk: Łowicz, Mühlgraben, Strzemie- 

szyce. Kielce, Bendziny, Tentelew, Odeskiej. 10-4519-6 

Sprzedaż w Południowo-Rosyjskim Syndykacie Rolniczym. Kijów. Bulwarna 9. 
Obrachunek według analizy Laboratoryum Syndykatu Saletra Chilijska. 


Moskiewski Dom Handlowy 


L Pechowicz i Syn 


Płac Aleksandrowski, telefon 2177. 


NA PODARKI gwiazdkowe posiada wielką partyę wełnianych i ba- 
mał pod wełnianych towarów, które nabywać można ze znacz- 
nym RABATEM. Co piątek wielka sprzedaż resztek. 4-—4991 —2 


Profesora 


Jegera bielizna cie- 
pła, ciepłe kołdry, 
pledy, kurtki, żakie- 
ty, szlafroki, bluzki, 
spódnice, ubranka 
i kostyumy dziecin- 
ne, kapturki, poń- 
czochy, skarpetki, 
kalosze, rękawiczki, 
kamizelki, baszłyki, 
chustki na głowę, 
pantofle pokojowe. 


Petersburska Fabryka Bielizny i kra- 
watów R. M. Herszmana, Prorezna 
Ne 2, telef. 282. 


Przyjmuje obstalunki, reperacye i zna- 
czenie bielizny. 


Ceny stałe. 4633—5 


IKHLHK MK HK HK HC HK HK KAKA AKA 


X BOG SIĘ RODZI, MOC TRUCHLEJE., > 


Wiązanka melodyt kolendowych w ła- 
X twym układzie na fortepian zebrał Wła- 
dysław Krogulski. 

5-—4821 —3 Cena 90 kop. 
KOŁYSANKA 

do śpiewu, deklamacyi lub na sam for- 

tepian. Muzyka W. Krogulskiego. 
Cena 3U kop. 


Nakład Leona Idzikowskiego w Kijowie. 

ž Do nabycia we maey thich kiga niach. ž 
CHCH 

BDLESŁAW WER- 
MINOWICZ w Pień- 
kówce przyst. kolej. i 
poczt. Jaroszenka, po- 
dolskiej guber. Robi 
nowe bryczki i wszel- 
Przyjmuje różne na- 
3-5037-2 


20C 20K 30C WACH 


š 
X 
X 


kiego rodzaju powozy. 
prawy. 


Z powodu zwinięcia gospodarstwa Rusało 
wieckiego, są do sprzedania 52 konie, 32 
woły, i eały martwy inwentarz. Adres: 
oczta i telegraf Buki — Rusałówka, kolej 
Potasz, Zarząd majątku; lub bezpośrednio 
do właściciela. Adres: Poczta i telegraf Ja- 
roszenka, Aleksiejówka J. Rokicki. 6-5017-3 


Dr Czerniak 05 19,9- 1253 


czopłe. (spec. kur. strict). niem. płe. Wszyst- 


gaj 


spec. spos. kur. Oddziel. łóżka. 1-180-3307 56 


Wodo- 


PERFUMY 


| bezpłatnie. 


PIERWSZORZĘDNY DOM 


WIN SZAMPAŃSKICH 
Binet Fils & 6-0 w Rein 


poleca wytworny gatunek 


ELITE SEC 


z własnych winnic w Szampanii. 
Dostać można we wszystkich pierwszorzędnych handlach win i restauracyach. 


12-5067-1 


Remiza Marcina Ruszkowskiego. 


Buliwarno-Kudriawska Nr (6. Telefonu 1058. 
Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, 
bale śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 
Sprzedaż i kupno! koni, powozów, uprzęży i liberyi. 


Zakład Fotograficzny 
Gudszon i Gubczewski 


Prorezna Nr. 23, telefon 2360. 
H „ dzienny i elektryczny dia momentalnych zdjęć wieczo- 
Dwa pawilony: „rem przy nowowynalezionej lampie „Jupiter“. Zdjęcia 
wieczorowe wyróżniają się barwnością i plastyką. Najlepszy sposób fotografowa- 
nia dzieci. Wyższe nagrody w kraju i zagranicą. Zakład otwarty od 10 do 4i od 
6—8 wieczorem. WINDA. -„—3117- 26 @ 


Lecznica chirurgiczna i terapeutyczna 


Bulw. Bibikowski M: 4. Telef. 1394. 


Po rozszerzeniu i gruntownej restauracyi lokalu przyjęcie chorych stałych wznowione 
z dniem 15 września r. b. 


na spacery 


„-100- 149 


Przy lecznicy ambulatoryum tanie. Porada—50 kop. 3976— 13 


Pracownia chemiczno-bakteryologiczna 
dla celów dyagnostyki lekarskiej 
przy lecznicy chirurgicznej i terapeutycznej 
Bulw. Bibikowski Nr 4, telef. 1394. 


Badanie moczu, kału, plwociny, treści żołądkowej, 
ropy, wysięków, błonek dyfterytowych, mleka i t. p., pod kierunkiem 


D-ra A. Modrzewskiego. 


oO 


3977—13 


Na rzecz studentów politechniki kijowskiej 


Wystawa 
Obrazów 


urządzona staraniem studenckiej komisyi 
jem ai i towarzystwa pomocy nieza- 


KOLOSALNE 
ZYSKI 


może osiągnąć tylko ten, kto ra- 
cyonalnie korzysta z dobrze ob- 
myślanej reklamy--wymaga to 
jednak fachowej wiedzy i do- 
świadczenia. Kto chce zaoszczę- 
dzić sobie czas, pracę i pienią- 
dze, niech się zwraca do jedyne- 
go w poł.-zach. kraju Biura ogło- 
szeń „Reklama“, Kijów, Kresz- 
czatik 41. Telef. 2365, które przyj- 
muje ogłoszenia do wszystkie 

gazet 5ciu części świata i re- 
daguje takowe we wszystkich 
językach, a odwrotnie odbierze 
odpowiedź ze wskazówkami i ko- 

sztorysem. 


„= 4954—4 


możn. student. otwarta codzień od godz. i"-ej 
rano do 10-ej wieczór. Kreszczatik 58. 
Wejście 40 k. i 20 k. 


8-4968-3 


= 


Magazyn kwiatów 


„„NICE” 


Mikołajewska Nr. 4. 
codziennie otrzymuje świeże. kwiaty z Nicei. 
Przyjmuje obstalunki na teatr. kosze, bu- 

kiety, wieńce i t. p. 6-5022-1 


Cours et legons de Peinture M-lle Ga- 


A raux sera de retour da lćtranger 
le 1 decembre. A ce temps l'adresse sera 
annoncó. , 15-4538-4 


KALENDARZ. 


najmodniejszych za- 
pachów fabryk zagr. 


poleca sklep 4:02—7 


W. KONOPLINA 


M-me Sophie. 
—— EOS Gd 18 5 roku 
ZAKŁAD OGRODNICZY 


14 (21) Spirydyona B. 

biura Tew. Oświata (Kreszczatrik 1 kint 
<Ogniwo»), otwarte od 10 do 3 po  połndnir 
adziannia oprócz niedzial i wiat, 

Ćwiczenia w P. T. 8. W poniedziałek. Chłop- 
cy do lat 14: 5—6; uczniowie: 6—7; drnhinie: 
8!/,—91/,. — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—%; 
druhinie: 6—7; drubowie: 9—10. — Sroda. Ucz- 
niowie: 6—7. — Czwartek. Cbłopry do lat 14: 


e 5—6; drubinie: 81/,—g1/,, — Piątek. Pan'enki 
| r C h do lat 14: 5—6; druhinie: 6--7; uczniowie: 7—8; 
© druhowie: 9—10. — Niedziela, Goście: 10—11 


ZTana. 
Warszawa — Ceglana Il. 


zawiadamia, że 


cennik nasion 


Biuro kij. rz.-kat. Tew. dobro$zynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel. 


na rok 1909 Biuro Pol. Tow. „Kolonii Letnich w Kijowie 
wyszedł z druku i na żądanie wy- || W: Podwalna 23; godziny przyjęć od 11—1. 
syła się 6—5005—2 Biuro pracy przykij. rz-kat. Tow- dobroczyn- 


ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien- 
uie od 10-ej do 5-ej oprocz świąt ! niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św. 
Jadwigi. 

Biuro Koła Kebiet Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1, 

Biuro pośrednictwa pracy „Związku oficya- 
listów na Rusi“ — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 

Fel. Tow. Mlieśników Sztuki Kreszczatik Nr *1 
sanselarya Ootwaria od 12—: i od 6—7 wie 
ŁZOTem. 


- Bław atny Magazyn 


D. ALEKSIENKO 


Prorezna, pierwszy magazyn od Kre- 
szczatiku, obok cukierni «Georges'a». 
Otrzymano ostatnie nowości jesiennego i 
zimowego sezonu. Wielki wybór ro- 
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian., 


sukiennych i bawełnianych materyałów, PORE" EEEE 


OZ ON ZA OW Z AZ ZA W Z W w w w AZAZEL AZ ZZ 


Z Wiednia, 


Wiedeń, 24 grudnia 1908 r. 


Parlament austryacki po krótkiej dwu- 
tygodniowej sesyi grudniowej rozpoczął 
znów ferye. Już to od dłuższego czasu 
objaw duje się zauwa- 
żyć w obradach parlamentu austrya- 
ckiego: przeważną część roku spędza 
en na feryach. Co prawda, rząd uprzy- 
jemnia posłom spędzanie różnych le- 
tnich i zimowych, świątecznych i róż- 
nych innych feryi, gdyż od 10 czerw- 
ca 1906 roku po dzień dzisiejszy i aż 
do końca kadencyi wypłaca posłom na 
wakacyach dyety po 20 koron dziennie 
zupełnie tak sumo, jak w czasie pracy 
parlamentarnej. Jest ty nowość, którą 
wprowadził gabinet br. Becka, a utrzy- 
mał nadal gabinet br. Bierertha. Dyety 
poselskie stały się podstawą parlamen- 
tarnego rządzenia w Austryi. Kosztuje 
to wprawdzie miliony, lecz te miliony 
płacą ludy tego państwa, a korzyści 
zgarniają zapłaceni posłowie i rządy, 
którym tak sowicie opłacany parlament 
uchwala wszystkie t. zw. konieczności 
państwowe. 

Jest to wprawdzie suż generis korup- 


szczególniejszy 


©G|cya. parlamentarna, której z pomocą 


przychodzi jeszcze druga korupcya 
w rozdawnietwie orderów posłom, ale 
na takie małe zboczenia przeciw e- 
tyce parlamentarnej wyborcy już na- 
wet nie zwracają uwagi. W każdym 
razie przy pomocy nieustannych dyet 
i rozdawnictwa orderów i dobrze pła- 
tnych urzędów rządzenie w Austryi 
jest ułatwione i już tylko idzie o to, 
aby te instytucye korupcyi parlamen- 
tarnej utrzymały się na przyszł ść jako 
niewzruszona tradycya parlamentary- 
zmu. 

Wobec tego posłowie chętnie godzą 
się na krótkie sesye parlamentarne, 
gdyż, mając zapewnione dyety w czasie 
feryi, wolą przebywać ua łonie rodziny, 
aniżeli staczać heroiczne boje na pięści 
w izbie parlamentarnej. A że i rząd 
woli rządzić bez kontroli parlamentu, 
który, choć zapłacony, zawsze może być 
niewygodny — przeto obydwie strony 
najzupełniej są zadowolone z obecnego 
stanu rzeczy i modlą się o to tylko, 
aby i wyborcom on się podobał. 

Ostatnia krótka kilkunastodniowa se- 
sya jesienna parlamentu austryackiego 
jest niezmiernie charakterystyczuą dla 
stosunków parlamentarnych i dlatego 
należy zwrócić uwagę na jej donio- 
słość. 

Rząd zwołał parlament późno. Zwołał 
go nowy rząd, mie mający żadnej 
styczności z parlamentem, rząd kiero- 
wników ministeryalnych, rząd nawskroś 
nieparlamentarny. Na czele stał młody 
minister Bivnerth, wnuk po matce sta- 
rego Schmerlinga, twórcy centralistycze 
nego ustroju w Austryi. Między rządem 
a parlamentem nie było żadnych nici 
wiążących. Zdawało się, że rząd urzę- 
dników, rząd hofratów, rząd czapki 
z bączkiem, będzie miał bardzo trudne 
zadanie w parlamencie, zwłaszcza po 
burzliwych wypadkach w Lublanie, po 
walkach narodowych w Czechach, po za- 
burzeniach w Bergreichenstein, Brix, 
Cieplicach, po wypadkach w Pradze 
czeskiej. Co więcej, rząd pokornych 
„sectionschefów*, biednych urzędniez- 
ków ogłasza „sądy doraźne“ w Pradze, 
zawiesza miecz katowski nad stolicą 
Czech: parlament to wszystko znosi. 
Rząd potrzebuje pieniędzy. Wnosi więc 
budżet, wnosi prowizoryum budżetowe 
na pół roku 1909, wnosi ustawę o a- 
neksyi Bośnii i Hercegowiny, wncsi 
rządowe upełnomocnienia do zawarcia 
traktatów handlowych z państwami bał- 
kańskiemi. 

Każda z tych spraw zajęłaby w po- 
ważnym i szanującym się parlamencie 
tygodnie pracy, musiałaby być rozwa- 
żaną w plenum, w izbie, później ode- 
słaną zostałaby do komisyi, tam toczy- 
łyby się nad tem fachowe rozprawy, 
poczem sprawa wróciłaby znów jako 
drugie czytanie do izby i po trzeciem 
czytaniu, należycie ze wszech stro 
dana, wszechstronnie rozważona, 
skałaby uchwałę izby i, po przej 
przez izbę wyższą, uzyskałaby sanko 
i stałaby się ustawą. 

Tak było dawniej, tak jest dziś 
krajach parlameńtarnie rządzonych. 
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Inaczej obecnie w parlamencie ai- 
stryackim pod rządami p.p. Becków i Bie- 
peithów. Do komisyi? Broń Boże. Roz- 
ważać, rozprawiać, debatować? Za nic 
w Świecie. Głosować! to grunt. 

To też izba głosuje. 

Aby uzyskać głosy, o to się stara 
rząd. 

Dawniej potrzebował rząd uchwały 
większoś i izby, to jest jednego głosu 
nad pełowę głosujących. Dziś wszyst- 
ko idzie inaczej. Rząd się nie zada- 
wala jednym głosem nad połowę, rząd 
chce mieć dwie trzecie głosów. I ma. 

Odrazu rząd już nie wnosi przedło- 
żenia swego do izby, lecz stara się o 
jakiegoś posła, który stawia wniosek, 
aby rzedłożenia rządowe traktować 
nagle, do tego potrzeba uchwały */ 
głosów, rząd się stara 0 owe 7/, gio- 
sów, uzyskuje je i tak bez odsyłania 
do komisyi, bez obrad, bez należytego 
zbadania— przedłożenia rządowe uzysku- 
ją , głosów i stają się uchwalą, jako 
wnioski nagłe. Co nagle, to po dyable. 

To też ustawodawstwo państwowe 
jest złe. Od dłuższego już czasu par- 
lament austryacki ustaw nie uchwala. 

Uchwala jedynie prowizorya budże- 
towe, ucbwala rekruta i uchwala po- 
datki. Czyli, innemi słowy, uchwala to, 
czego rząd chce, i to, bez czego rząd 
nie miałby władzy. Rząd zaś, zadowo- 
lony z uchwał, puszcza parlument na 
ferye i wypłaca mu za darmo dyety. 

Aż dotąd wszystko w porządku. A 
opozycyu? Rząd mie ma opozycyi. Ou 
chwili wprowadzenia powszechnego, 
równego, tajnego i bezpośredniego pra- 
wa głosowania w Austryi, przy rówuo 
czesnem przedłużeniu dyet na ferye, 
rząd austryacki nie ma opozycyi w 
parlamencie. Ma ją tylko o tyle, o ile 
mu ona nie szkodzi Ma ją tam, gdzie ją 
mieć chce i gdzie mu ona nie szkodzi. 

Dotychczas swą opozycyę najstaran- 
niej podkreślali socyalni demokraci. 
Klub największy w parlamencie, liczą- 
cy blizko 90 głosów, bardzo jednolity, 
posłuszny komendzie, wybornie zdyscy- 
plinowany, mógł być dla rządu groźnym. 
Kiedy rządy objął br. Bienerth, opozy* 
cyjna socyalna demokracya zamieniła 
się w stronnictwo rządowe. 

Wszystkie „konieczności państwowe“ 
uchwalone zostały rządowi przez so- 
cyalną demokracyę. prowizoryum bud- 
żetowe jeżeli przyszło na porządek 
dzienny, w tem jest wyłącznie zasługa 
socyalnej demokracyi. Pełnomocnictwo 
do zawarcia traktatów bandlowych z 
państwami bałkańskiemi uchwalili so- 
cyalni demokraci. Teraz dopiero się 
pokazało, że stary Gautsch i stary 
Franz Joseph -dobrze kombinowali, kie 
dy wprowadzili czteroprzymiotnikowe 
prawo wyborcze w Austrji. 

Ustępstw na rzecz rządów demokra- 
cyi nie zrobiono zasadniczych żadnych. 

Osobiście powołano jednego i dru- 
giego posła do gabinetu, temu i owe- 
mu coś dano, wszystkim posłom za 
pewniono dyety na cały czas kadencyi 
w czasie feryi letnich i zimowych, a 
władzę zatrzymano przy sobie. 

I ci sami socyalni demokraci, którzy 
ongi tak się oburzali na Kolo polskie 
za to, że glosowało za budżetem i za 
tak zw. koniecznościami państwowemi, 
dziś na wyścigi pełnią służbę stronnic- 


Władysław Jabłonowski. 


(TENNI TOI. 


(POWIEŚĆ KONARA). 


Flirt z syreną jakoś stale zawodzi po- 
wieściorisurzów naszych. Przykład p. 
M. Gawalewicza, który w powieści p. t. 
„Warszawa* tyle sił i dobrych chęci 
zużył bezskutecznie na pozyskanie wza- 
jemności syreny, mógłby każdego znie- 
chęc.ć. Ona jednak wciąż ich kusi swo- 
im czarownym szeptem, obietnicami 
szczęścia—i, chociaż nie wciąga w ot- 
chłań, naraża na pisanie bardzo dłu- 
gicb, nudnych i najczęściej wzorowo 
chybiony: h powieści. 

Przyczyn niepowodzenia należy szu- 
kać nietyle w zmienneści syreny, ile 
w sposobach zdobywania jej łask i wzglę 
dów, używanych przez samych autorów. 
Syrena lubi plotki, ale nie znosi plot- 
karzy, zupełnie, jak ów władca, który 
lubił donosy, gardząc donosicielami 
Nadewszystko jednak nie znesi ona 
tych, co pragną ją zdnmiewać dokła- 
dua, drobiazyową znajomością tego, co 
się dzieje w jej królestwie, w jej „gro- 
dzie“. Takich „rzeczoznawców“ oupra- 
wia ona z kwitkiem, bo ją niecierpliwią 
ciągłem dawaniem do zrozumienia, że 
znają doskonale każdy łe dernier cri jej 
duszy, wszystkie jej zachcianki i przy- 
zwyczajenia, zdrozue nałogi, kaprysy. 
słabostki i t. p. 

Niecierpliwi to, bo jest pretensyonal 
ne i wy.ląla zbyt fachowo. Może mieć 
to swój wdzięk gdy o tem wszystkiem 
zlekha napomknie nam fryzyer, bądź 
krawcowa, może bawić, gdy się o tem 
ayta w kronice mi: jskiej „Porannego“, 
„aci jednak wdzięk i przestaje r zry- 
wać, gly się to słyszy w tormie grun- 
town:go studyum, z ust wytrawnego 
fachowcą. 

Rutynewany powieściopisarz, p. Al- 
fred Konar, w powieści „W  syrenim 
grodzie* (Gebethner i Wolff Warsza 
Wa, 1909 r. Str. 396), wystąpił właśnie 
w takiej roli. W utworze K-nara jest 
bardzo udatny obraz sali restanracyjnej 
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twa rządowego i wcale to ich popu: 
larności nie naru-za. Niebawem moż 
na oczekiwać, Że tak lojalna czarno- 
żółta partya, jak ta, która stoi pod ko- 
mendą d-ra Wiktora Adlera wraz z czap- 
ką z bączkiem, opanuje życie publicz- 
ne w Austryi. t. 
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Nowe pancerniki angieiskie. 


Rząd angielski ze względu na niepewne po 
łożenie polityczne, a zwłaszcza na znaczne zao 
strzenie się stosunków z Niemrami, przyspieszył 
bardzo budowę uchwalonych czterech nowych 
okrętów wojennych. W warsztatach okrętowy. h 
w Devonport rozpoczęto jnż przygotowania do 
budowy pancernika «Indefatigable», który pud 
wzulędem rozmiarów, szybkości i siły bojowej 
nie będzie miał równego nawet w marynarce an- 
kielskiej. Pancernik ten będzie miał 570 stóp 
długości, a 79 — 80 szerokości. Pojemność jegu 
hędzie wynosić 18,000 ton. Będzie on rozporzą 
dzał siłą 45,000 sił k ńskich, poruszał się z szyb- 
kością 28, a może nawet 30 mil morskich na 
godzinę i będzie uzbrojony w 8 dział jedenasto- 
calowy: h. 

Równocześnie, w styczniu, rozpocznie się w 
Portsmoucie budowa nowego pancernika typu 
«Dreadnought», który otrzyma nazwę «Nepton» 
Olbrzym ten pod względem pojemności będzie 
przowyższał znacznie wykończone juz trzy pan- 
cerniki tego typu, a nawet projektowany pan- 
ceruik «Indefatigable», będzie obejmował 20,250 
ton, otrzyma długość 510, a szerokość 86 stop. 
Maszyny turbinowe mają wytwarzać 25,000 sił 
końskich. 

Po ukończeniu tych okrętów, których budowa 
będzie trwała dwa lata, Anglia będzie posiadała 
8 olbrzymich pancerników i 4 krążowniki opan- 
cerzone najnowszego typu. Będzie to eskadrs, 
która Sama moze podjąć się walki z całą flotą 
wojenną niemiecką. 
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Szkoły polskie w Chełmszczyźnie. 


Generał-gubernator warszawski za- 
proponował ministrowi oświaty usta 
nowienie pewnych ograniczeń w spra- 
wie udzielania konceryi na szkeły pry- 
watne z wykładem w języku polskim. 
Ograniczenia te stosują się do Chelm- 
szczyzny, gdzie zupełna wolność otwie 
rauia polskich zakładów naukowych 
uie odpowiada widokom rządu, tem- 
bardziej. że liczba szkół państwowych 
jest tam bardzo ograniczona. 

Z tego względu generał gubernetor 
Skałon proponował przyjąć za ogólną 
za-udę, Że koncesye na prywatne za- 
kłady naukowe polskie udzielane będą 
tylko o tyle, o ile w danej miejscowo- 
ści istnieje szkoła rosyjska. Ożnacze 
nie miejscowości, do których mają być 
stosowane ograniczenia powyższe, na- 
leży pozostawić porozumieniu się gene- 
rał-gubernatorowi z kuratorem okręgu 
Neukow:go, a w razie niezg«dy—miui 
strom oświaty i spraw wewnętrznych. 

Wobec zaś tego, że w Królestwie Pol- 
skiem otwierane są prywatne zakłady 
naukowe, nietylko podległe ministerstwu 
oświaty, ale i innym ministerstwom, 
i że poruszona przez generał-guberun- 
tora sprawa posiada znaczenie ególno- 
państwowe, minister oświaty uznał za 
konieczne sprawę powyższą prz dsta- 
wić do decyzyi rady ministrów, gdzie 
wiceminister przemysłu i han:lu, p. 
Ostrogradzkij zaznaczył, że projekto- 
wany środek będzie skuteczny tylko 
pod warunkiem, aby w kazdym po- 
szczególnym wypadku stwierdzono, że 
otwarta w danej miejscowości szkoła 
rosyjska powstała nie fikcyjn'e w celu 
dania możności założenia szkoły pol- 
skiej. 

Na uwagę powyższą minister oświa- 
ty rzekł, iż ba” szkołą rosyjską należy 
rozumieć tylko szkołę rządową lub taką 
pryw*tną, która daje personelowi nau- 
czycielskiemu i uczniom prawa pań- 


w hotelu „Bristol“ w noc Sylwestrową. 
Autor, jako głęboki znawca stosunków 
war zawskich, doskonale charakteryzu- 
je rozmaite sfery towarzyskie, zebrane 
w restauracyi, której osobliwości stylo- 
we opisuje z równićż niepospolitą 2na- 
jomością rzeczy. Przy stoliku, należą- 
cym do towarzystwa, złożonego z paru 
mniej nieprzejednanych hrabiów i ksią- 
żąt, oraz z ośmielonych obcowaniem 
z wyższemi sferami przedstawicieli 
przemysłu, znajdujemy — comme c'est 
charmant—paru literatów.’ Jeden z nich 
lubi plotki, drugi — wmawia w sicb.e, 
że ich nie lubi. 

„Nowakowicz, zachęcony powodze- 
niem, roztacza z lubością wszystkie 
stołeczne kałuże, któremi spływają u 
kryte pod płaszczykami najjaskrawsze 
numiętności. Owe tajemnice maskowa- 
ne tak skrzętnie, a jawue wszystkim, 
owe hańby cnłych rodzin, romanse pa- 
nien z luvźmi Żoratymi, sióstr ze 
szwagrami, adwokatów w wiecznej po- 
goni za „yskiem na życie nad stan, le 
karzy, przedlużających dla grosza cho- 
roby pacyentów...* Nowakowicz bawi 
tego rodzaju „tajemnicami* hrabiego i 
jakiekoś bogateuo przemysłowca. Mil- 
ler — drugi literat — nie lubiący plo- 
tek, zdający sobie jednak doskonale 
sprawę ge wszystkiego, co się dokoła 
niego działo, bawi „zbolułą i zgorz- 
kniałą* hrabinę smutnemi refleksyami 
na temat wogóle ludzi, a w szczegól 
nosci tych, którzy są zebrani w sali. 

Konur łączy w sobie uspsobienia 
powyższych dwóch literatów. Tak sa 
mo jak Nowakowicz, zna on wszelki: 
„tajemnice* i ploteczki i nie żałuje 
barw do charakte rystyki t go lub inne- 
go pi-kiełra, takich lub innych środ - 
wisk ludzkich, zioż nych z istot „do- 
tychczas nbicrających się w tandetne 
szaty kulturalne* — że użyję jednego 
z ulubionych określeń aut ra. Tak sa- 
mo, jak Miller, oddaje się Konar na- 
stępnie smutnym refleksyom z powo 
du tego wszystkiego, co poprzednio 
wyłożył nam o ludziach i ich wzajem- 
nych stosunkach, o wartości ich życia, 
o tem, co jest jego podłością i słabost 
ką, czcz ścią tresci i poziomością dą- 
żeń. Te refleksye są dość esobliwej 
natury! Niby tchną one współczu- 
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stwowej, wobec czego obawy o obejściu 
urawa upadają Rada ministrów uzna- 
ła, że zaproponowane przez generał-gu 
bernatera Skałona przepisy nie wyma- 
gają zmiany ukazu Najwyższego z dnia 
14 października 1905 r. i mają być usta- 
rowione władzą ministrów. Dla tych 
względów rada ministrów zatwierdził: 
wniosek generał-.gubernatora Skałuna 
bez żudnych zmian. 
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Eksplozya kilkudziesięciu ton dynamitu, o 
której w tych dniach doniosły telegramy z nad 
kanału panamskiego, przypomniała znów polskie 
mu czytelnikowi to oJbrzymie dzieło komugźka- 
tyjne. W Stanach Zjednoczonych takie przy- 
pomnirnie zgoła było niepotrzebne, gdyz sprawa 
budowy kanału budzi tam od niejaki go czasu 
zaciete spory, A nawet grozi skandalem. 

Złośliwe jakieś fatum zacięzyło nad osławio- 
nym k»nałem. Po głośnym krachu francuskie) 
kampanii roboty długo byiy zawicseone, wre- 
szcie ujęły sprawę w swe ręce Stany Zjednoczo- 
na, dla których stworzenie krótkiego mor:kicgo 
połączenia Atlantyku z Oceanem Spokojnym sta 
ło się kwestyą palącą, szczególniej wobec po- 
wstania na drug m brzegu Pacyfiku nowej potęg- 
gi morskiej — Japonii. 

AJiści nawet w energicznych rękach yanke- 
sów sprawa nie postępuj: tak, jak się spudzie- 
wano i zdaj» Się, Że przebicie kanału odsunie 
się na długie jeszcze lata i pochłonie potworne, 
nawet na ameryk ń-kie stosunki, sumy. 

Obecny siau rzeczy jest następujący: Po- 
srodnu prźesiiyku meędzy Atlantyniem i Ocea 
nem Spokojnym ciązuie się grzbiet górski Cule- 
bra, a z obu stron tego gr/bieiu sch: dzą doliny 
zek: Rio Grande do Pacyfiku i Chagres d 
Oceanu Atlantycii' go. Amcrykanie zamierzują 
przekopać grzbiet Culebra i zamkuąwszy nastę 
pnie olbrzymiemi jazami ujścia obu rzek, prze- 
mienić je w joziora, komunikująco się między 
sobą przez ów prekop. Otóz budowa jazów, za- 
mjkających rzoki, oka uje się nadzwyczaj truduą 
uskuwk braku odpowiedniego do fundowania 
gruntu i olbrzymiego cisnienia wody, które jazy 
owe muszą wytrzymać, 

Roboty, rozpoczęie od strony Oceanu Spokoj- 
nego w La Boca me udaiy się zopełnie, a tama 
wybudowana z druwiego końca przyszłego kana- 
łu w Gatun nad Atlantykiem osiadła. a raczej 
zapadła się po pewnym czasie o 6 meirów w ii 
nadtrz:żny, lużyniurowie, prowadzący hódowę, 
usprawiedliwiają to niepowodzenie ni zwykie ob- 
fiymi duszami, w kazdym jednak razie pozo- 
stje Tiktem, Że Siany Zr dueczone wydały już 
500 mili now na roboty i 250 m lionów na 7a- 
kup kruotów i protensyi, a Skutku zadnego do- 
ty: he as nie wiuać. 

W.bec tego niesłychane wzburzenie opinii w 
Stanach jest zro umiało i pesymizm ogarn a wio- 
la. Pizewodurzący komi-yi kanałowej, senator 
Kitredge oświadczył dr słownie: widać, że wszy- 
tku trzela będzie rozpoczynać na nowo. Jazy 
zbudowane prz: z nas nic nie są warte. Pravo- 
waliśmy cztery ; pół roku nad kanaicm szluzo 
wym i teraz będziewy się musieli zdecydować 
na inny syswn kanału p dnopoziomowego. 

Pułkownik Gvetlals, naczelny inżynier przy- 
¿najo, ze nie mozna określić wysokości kosztow 
budowy; mówi o sumie półtora mil arda, potrze- 
bnej do ukoń zena robót, inni członkowie komi- 
Sy! senatu oswiadczują jedn»kże, że bez 2 i pół 
miliarda nic się nie GA zrobić, 

Du tych nieza: tęcnjących cyfr przyłączają się 
inne jeszcz" przyjemnosci. Jeden z dzienników 
nowoyorskich zaizucł rządowi, co prawda pd- 
czas kampanii wyborczej o prezydenta, ze wyku- 
pił grunty vd jednego z Byndykatów Za conę, 
przenoszą ą trzykrotnie ich wartość. Da syndy- 
katu mi. li należeć członkowie rodziny Taftów. 
Prezyd nt Taft zaprzeczył temn kategorycznie 
1 nazwał one zarzuty vsz zerstw6m. 

Bądź co bądż niepowodzenia panamskie wy 
wywołały tak wielkie wzburzenie, że prezydent 
Taf, wedlug ostatnich wiadomości, udaje się 
saiu na miejsce budowy w celu dokładnego: zba- 
dania jej stanno. 
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Rewolucya perska. 


Tabris, ognisko rewolucyi perskiej, 
niejednokretnie oblegany przez zdemo 
ralizowane wojska, raczej bandy per 
skie, stoi wytrwaie na stanowisku, a 
faktyczny jego władca, popularny dziś 
Sattar Chan, z energią niezwykłą orga- 
nizuje coraz to nowe oddziały rewolu- 
cyjne i nieci zarzewie walki o wolność, 
o konstytucyę i parlament. 

Pod murami Tabrisu poniosły poraż- 
kę nawet wyborowe wojska perskie, 
oddziały sławnej brygady Lachowa, i, 
kto wie, jak wielkie znaczenie dla re- 
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ciem dla ludzi i ich nędz, niby odbija 
ją stroskaną myśl moralisty, myśliciela, 
rozważającego z wysoka błędne drogi 
ł manowce, jakiemi posuwa się prze- 
ciętna rzesza śmiertelnych. Właściwie 
jjdnak dolewają one tylko oliwy do 
oguia, oświetlaią jaskrawiej tę lub in- 
ną plotkę,  uzupelniają ją nowymi 
szczegółami, pogłębiają sens w spo- 
sób nie pozostawiający już nikomu ża- 
dnych złudzeń. Jak Nowakowicz i 
Miller bawią swoje towarzystwo w 
„Bristolu“, tak samo bawi Konar czy- 
telników w powieści swojej. 

Nasamprzód roztoczy przed nim mnó- 
stwo faktów i szczegółów, wtajemni- 
czających w marne strony życia tych 
sfer towarzyski: h, które reprezentują 
przeciętną Warszawę, następnie na- 
zrzędzi wobec niego na ludzi, napię 
tnuje ich płytkość, pustkę serc i stru- 
pieszałość moralną, w końcu krzyknie 
Z patosem; uciekajmy wszyscy od tej 
tandety Życia, ja ą stworzyła dzisiej 
sza burżuazya! Porzućmy to wszyst 
ko i uciekajmy, uciekajmy! 

Dokąd? można spytać autora, jak py 
ta znudzona hrabina, lubiącego smut- 
ne refleksve i patetyczne wybuchy, 
Miller», Dokąd? W powieści Korara 
niema gdzie neiekać. I to nie dlatego 
tylko, ze autor ząmknął czytelnika w 
ciasnym i du<znym obrębie wszelkiej 
tandrty życ owej, ale dlatego, że on 
san! z pod władzy tej tandety nie u- 
mie się wyzwol ć. 

Mam zawsze wrażenie, gdy czytam 
powieści Konara, że on sam ulega te 
mu wszystkiemu, czego wregiem stara 
sę bić przy każdej sposobności. Zwal- 
za Konar ! demaskuje zawzięcie takie 
rzeczy jak: snobizm, konwencyonalność 
LKłamlwą stosunków naszych, szych 
kulturalny Warszawy i t. p, ale zwal- 
cza to wszystko jakby ze stanowiska 
iaklegoś snebiemu i konwencyonalno- 
ści lepszego gatunku.  Niechby to 
wszystko było w lepszym stylu, miało 
więcej smaku, nie tak raziło „subtel- 
nego“ z urzędu autora, a zgodziłby się 
na to i mniej cierpko traktował. 

„Czy pan sądzisz, że w hotelu Euro- 
peiskim jest zahawniej, niż w „Br sto 
lu“? — zapytuje zgorzkniała hrabina 
również zgorzkniałego literata, M llera. 
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wolucyi perskiej ma ta ostatnia poraż- 
a. Rząd perski nie ma już o czem 
walczyć, a niepozbawioną jest prawdo- 
podobieństwa pogłoska, jakoby nad- 
zwyczajne poselstwo perskie, które ma 
zjechać do Petersburga, miało się sta 
ruć o pożyczkę na cele walki z rewoln- 
cyą. Swiadczyłoby to, że z konstytucyą 
w Persyi nie jest jeszcze tak źle, jakby 
się zdawało. 

Kiedy przed paru tygodniami ogłosił 
szach w Teheranie proklamacyę o znie- 
sieniu konstytucyi wraz z postanowie- 
niem niezweływania parlamentu, wów. 
czas w angielskiej Izbie gmin na za- 
pytanie dep. Dillona, czy rządowi wia 
domo, jaką formę miała mieć przyrze- 
czona Persyi konstytucya, odpowiedział 
minister spraw Zagraniczny. h sir El 
ward Grey, że rząd nie posiada pod 
tym względem autentycznych informi- 
cyi. O'Grasdy (z partyi robotniczej) 
z„apytywał, czy mogą być ogłoszone ak 
ty, odnoszące się do przedstawień, czy- 
nionych szachowi w sprawie nadania 
konstytucyi. Minister odpowiedział, że 
rzeczywiście od czasu do czasu czynio 
no odpowiednie przedstawienia szacho 
wi i odnośne dokumenty możnaby ze- 
brać i ogłosić, ale tr ść ich spowodo- 
wałaby bardzo niekorzystne komentarze 
zarówno ze względn na działalność sza 
cha i jego ministrów, jak też ze wzglę- 
du na stanowisko samego medzilisu, a 
vrzeto ogłoszenie tych dokumentów nie 
hyloby przyjemnem żźż dnemu stron- 
nictwu w Persyi. „Tyle jest pewnem 
—dodat minister — iż Angla i Rosya 
wspólnie interweniowały u szacha, aby 
dotrzymał swego przyrzeczenia co do 
zwołania parlamentu*. 

W tym samym czasie prasa rosyj- 
ska stwierdzała z zadowoleniem, że e- 
nergiczna interwencya anglo-rosyjska 
odniosła pożądany skutek, ponieważ 
szach zmienił swe antykonstytucyjne 
postanowienia. Be»skuteczność poprze- 
dnich interwencyi przypisywano dwu- 


znacznemu stanowisku ambasady ro- 
syjskiej. 
Między innemi „Nowoje Wremia* 


przypisywało nie małą w tem winę 
niedawno odwołanemnu z Teherann po- 
słowi rosyjskiemu Hartwigowi, który 
rząd swój nedokładnie informował o 
położeniu w Persyi, wszczynsł zatargi 
z przedstawicielami innych państw i 
prowadził politykę na własną rękę 
Cytowany dziennik pednosił z naoli- 
“kiem, iż Rosyl zależy na tem, aby w 
sąsiedniem państwie z»panował spokój 
i porządek, oraz twierdził, że szach, 
jeżeli ma na względzie debro swego 
kraju, musi iść ruzem z ludem, a nie 
przeciw ludowi. Zwołanie medżilisu 
może jeszcze uratować Persyę, w prze- 
ciwnym bowiem razie grozi jej anar- 
ehia, której nie mogłaby ścierpieć ani 
Rosya, ani Anglia, ani Turcya, zwłasz- 
cza, gdy podobna anarchia jest dogod- 
'ą tylko dla państw, pragnącich uwa- 
gę innych mocarstw odwrócić od bliz- 
kiego Wschodu. 

Jednakże szach ani dobrych rad, ani 
remonstracyi mocarstw w  rzeczywis 
tości nie bardzo słuchał.  Cofnął on 
wprawdzie proklamaucyę, znoszącą kon 
stytucyę, ale wydał równocześnie re- 
skrypt, który wyraźnie dowodzi, iż 
szach stanowczo odstąpił od myśli zwo- 
łania rzeczywistego parlamentu. Re- 
skrypt ten ustanawiał perską radę sta- 
nu, złożoną z 50 na lat dwa mianowa- 
nych członków. Rada ma prawo u- 
chwalać ustawy i czuwać nad ich wy- 
ko aniem. W. wezyr pośredniczy mię- 
dzy radą a szachem, a w wanych wy- 
padkach może się rada wprost zwró- 
cić do szacha. Gdy się uwzględni, iż 
uchwały rady nabierają mocy prawnej 
dopiero po zatwierdzeniu ich przez 
sza ha, i gdy się zważy, że do rady 
powołał szach tylko osoby sobie bez- 
względnie oddane, nie może ulegać 
żadnej wątpliwości, iż nowa rada bę- 
dzie tylk» wykonawczynią woli szacha i 
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że złożona z członków, na których wy- 
bór lud niema najmniejszego wpływu, 
przyczyni się tylko do umocnienia i u 
trwalenia star go systemu rządów ab- 
solutnych i despotycznych. Ostatni re- 
skrypt szacha był przeto nowym za- 
machen stanu, formalnie i faktycz 
nie znoszącym parlament i konsty- 
tucyę. 

To też ruch rewolucyjny nietylko 
nie zamarł, ale owszem wzmógł się 
jeszcze. 

Zaraz po ogłoszeniu owego reskryptu 
nadeszły wiadomości o nowych groź 
nych zaburzeniach w różnych prowin- 
cyach Persyt, a szczególnie w Koras 
san i w Asterabadzie, którego miesz- 
kańcy zwrócili się telegrnf cznie z proś- 
bą do poselstw w Teheranie, aby sta- 
rały się o przywrócenie konstytucyi i 
rychłe zwołanie parlamentu. A w Ta 
brisie odbył się wielki mityng poli- 
tyczny, w którym wzięło udział kilka 
tysięcy armeńczyków i muzułmanów. 
Przyjęto na nim do wiadomości spra- 
wozdanie o organizacyach rewolucyj- 
nych w kraju, nawoływano do dalszej 
najzaciętszej walki przeciw reakcyi, a 
wreszcie wśród powszechnego zapału 
uchwalono dążyć wprost do detroniza- 
cyi szacha. Przebieg mityngu musiał 
a poważnem ostrzeżeniem dla sza- 
cha. 

Zdecydował się on wysłać pod Ta- 
bris najlepsze swoje wojska, ale i te 
Sattar Chan ro?proszył. Dziś prąd re- 
wolucyjny może porwać szerokie koła 
ludności, może dotrzeć do Teheranu i 
wzniecić nowe groźne rozruchy. 

Wobec tak poważnej sytua yi szach 
musi się zdecydować na przywrócenie 
konstylucyi, alho narazi państwo na 
najcięższe wstrząśnienia wewnętrzne, 
nad któremi zapanować nie zdoła. Siły 
szacha będą za słabe do uśmierzenia 
wielkich zaburzeń rewolucyjnych. A 
wtedy ktoś inny będzie się musiał za- 
jąć przywróceniem porządku w jego 
państwie i, kto wie, czy kwe:tya per 
ska nie nabierze takiego samego, a bo- 
daj jeszcze większego znaczenia, ani 


żeli dziś ma kwestya bałkańska. 
o 


Przy odkopywaniu ruin Pompei znaleziono 
niedawno — jak donoszą z Rzymu do «Monais- 
hefia für Kunstwissenschaft» — opodal bramy 
Nołana szkielet ludzki, przy którym leżał wore- 
czek z 50 monetami, kilka przedmiotów srebr- 
nych, kałam»rz i wią?ka kiuczy. Jak przypusz- 
czają, jest to szkielet człowieka, pu | 
p*miętnego wybuchu Wezuwiusza uciekał z Pom- 
pei, zebrawszy naprędce trochę ruchomości, poza 
hramami jednak miasta padł, zasypany popiołem 
i kamieniami. 


Z podolskiego Towarzystwa 
rolniczego. 


4) Posiedzenie rady podolskiego To- 
warzystwa rolniczego. 


Dn. 29 listopada o godz. 2-ej w biu- 
rze T.wa w Winnicy odbyło się mie 
sięczne posiedzenie rady. Przewodni- 
czył wice-prezes T-wa p. Edward Bo- 
niecki. Obecni byli członkowie rady: 
pp. Tadeusz hr. Grocholski, Władysław 
Brzozowski, Artur Russanowski, Antoni 
Urbański, Zdzisław hr. Grocholski, Ed- 
ward Starża-Jakubowski, Czesław Star- 
żaJakubowski, Aleksander Wervho 
Darowski, Czesław ks Puzyna, Josef 
Zapartowicz i sekretarzFeliks Lubań ki. 

a posiedzeniu tem, vprócz kwe 
styi wewnętrznego porządku, rozpatry- 
wano wszystkie te kwestye, jakie zosta- 
ły następnie przedstawione walnemu 
zgromadzeniu członków -wa w dniu 
80 listopada. 


Mam to poczucie, że Konarowi się zda- 
je, iż gdzieś, w innem miejscu, przy 
innym „stoliku“, niż ten, przy którym 
siedzi, może być o wiele „zabawniej“. 
I ma w tem zupełną słuszność—pocó: 
wciąż jednak nastraja się pesymistycznie, 
poco wciąż występuje w charakterze 
brzdennie rozczarowanego do życia i 
ludzi? Pesymizm Konara jest także 
pewnego r:dzaju snobizmem lepsz ga 
gatunku. Waraz niesmaku, goryczy, 
ziudzenia i zniechęc'nia do tego śro- 
dowiska, w którem żyje, rie schodzi 
nigdy z nieubłaganie skrzywionego o0- 
blicza autora „W Syrenim grodzie“. 
Un się wprost obawia, żeby go ktoś 
nie posądził o to, że i on czasami po 
(rafi się uśmiechać i pogodnie roz% a- 
żuć Życie ludzi, ustrejonych w „tande- 
tne szaty kulturalne“. On-się wciąż 
od nich odgradza, otrzepuje z szat 
własnych każdy pyłek, pochodzący od 
tego komprom tującego świata, wciąż 
się zastrzega i zabezpiecza przed mo- 
żliwemi posądzeniami, że m- że mieć z 
nim coś wspólnego, i z tych oto po 
wodów |lubuje się w sobie, samemu 
Sobie staje się milszym to właśnie 
j st snobizmem, j* n'm stała 
jretensya do uche' "ea w oczach 
świata za nieomyluy sprawdzian w 
rze zach dobrego smaku, wytworności, 
wyższości kuliuralnej, co stale przebi- 
ja w sąduch i ocenach tego wszyst- 
kiego, czemu Konar odmawia wspo- 
mnianych przymiotów. 

Konar ma jeszcze inną pretensyę 
która również tchnie snobizmem. Jest 
to pretensya do dokładnej znajomości 
tych wszystkich warunków i czynni- 
ków współczesnej cywilizacvi, które 
wytwarzają snobizm i tandeciarstwo 
kulturalne. I w tym wypadku Konar 
obawia się. żeby go ktoś nie posąsził, 
że on w tym zakresie czegoś nie wie, 
czegoś nie zbadał i nie odczuł, jak mo- 
że tylko zbadać i odrzuć umysł ogro- 
mnie przenikliwy i duch bardzo skrzy- 
dlaty, wysoko unoszący się ponad nę- 
dzę i marność ziemską  SŚtwierdzają 
to jego sposoby opisywania, przedsta- 
wienia rzeczy, ludzi i stosnnków ży- 
ciewych. On dba przedewszystkim o 
"diworcenie rajostatniejszego wyrazu 
ludzi i rzeczy, o uchwycenie ich „le 


dernier cri“, o to, żeby wszystko było 
w zgodzie z najświeższą modą i nie 
raziło osób prawdziwie kulturalnych, 
zawsze o wszystki: m najlepiej poinfor- 
mowanych. W tem jest coś gorszego, 
niż snobizm, gdyż prowadzi to Konara 
do bezwiedniego utrzymywania się na 
poziomie tej samej przeciętności, któ- 
rej jest tak nieprzejednanym wrogiem. 

Jest coś dwuznacznego w stosunku 
uutora w „Syrenim grodzie* do rzeczy 
i spraw, objętych powieścią, coś wisto- 
cie niewyrażuego, pomimo wyraźnie 
zgorzkniały stan duszy, z jakim się 
zwraca tu do wszystkiego. Autor flir- 
wje z syreną i, chociaż obarcza ją cięż- 
kimi zarzutami, chociaż piętnuje wszel- 
kie jej perwersye, a w cnotę wcale nie 
wierzy, mimo to sprawia wrażenie ko- 
chającego się w niej skrycie, nieule- 
czalnle, ale tak jakoś beznamiętnie, 
bez przekonania. 

Juk zacznie opisywać, 
dziwu znajomością rzeczy, wszelkie 
sprawy „grodu syreniego*, wszelkie 
jego wdzięki i uroki, te różne „Bristo 
le*, „Udziałowe*, Krnstanciny it p., 
jak zacznie wyczuwać tajemną duszę 
takich i innych instytucyi wielkomiej 
skich, a rozważać skru, ulatnie to Wszy- 
stko, co jest tu środkiem użycia, za- 
równo jak i ludzi, oddanych używa 
niu,—to doprawdy trudno nieraz wie- 
dzieć, czy on tem gardzi, czy się tem 
upaja? Poznał Konar całą fałszywoścć 
wdzięków syreny, na atomy rozłozył 
płytkość jej duszy, skataloegował wsze! 
kie objawy jej | rzeciętności i niekultu 
ralności—vna jednak wciąż na niego 
czar swój rzuca i uwodzi, jak nowi- 
cyusza. Nałogowy flirt mści się na 
nim: marazm jest jego następstwem. 
I marazm ten odcisaął swe piętno na 
duchu ostatuiej powieści Konara, zna- 
lazł tu swój wyrazi w pe-ymizuie je 
go, który nie jest pesymizmem właści- 
wie, lecz sentencyonaluem gadulstwem, 
pozbawionem siły, barwy Żywej i na 
miętności (doskonałem uosobieniem ta- 
kiego ganulstwa jest stary nudziarz, 
literat Miller)—i w zamiłowaniu do opo 
wiadania dykteryek i skandalików o żo 
nach ni wiernych, mężach zdradzonych 
„adwokatach w wiecznej pogoni za zy- 
skiem na życie nad stan“, „lekarzach, 
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B) Walne zebranie członków podol- 
skiego T-wa rolniczego w dn. 30 listo- 
pada. 


Przewodniczył zebraniu wice-prezes 
T wa p. Edward Boniecki. Obecni by- 
li członkowie rady: Tadeusz hr. Gro- 
cholski, Władysław Bukraba, Stanisław 
Wroczyński, Zygmunt Kraczkiewicz, 
Antoni Urbański, Władysław Brzewski, 
Zdzisław hr. Grocholski, Cze ław ks. 
Puzyna, Bronisław Baranowski, Al k- 
sander Weryho Darowski, Edward Star- 
ża-Jakubowski, Czesław  Starża-Jaku- 


bowski Józef Zapartowicz, Leon Ro- 
goziński, Joachim  Wułoszynowski, 
Artur Russanowski, sekretarz T wa 


Feliks Lubański i 30 członków T-wa. 

1. Odbyły się wybory nowych człon- 
ków T-wa i wszyscy podani kandydaci 
zostali wybrani, a mianowicie: p.p. Jó- 
zef Wyszyński, Aleksander Polakow, 
Aleksander ks. Orłow, Jan Mazaraki, 
Władysław Zomerfeld, Julia Jaroszyń- 
ska, Jadwiga Aleksandrowicz, Tadeusz 
Brzozowski, Józef Jakubowski, Domi- 
nik Zieliński, Henryk Butkiewicz. 

2. Odbyły się wybory prezesa T-wa 
w mysł $ 24 statutu T-wa. Najpierw 
kartkami podani byli kandydaci, któ- 
rych okazało się tvlko dwóch: p. Ed- 
ward Boniecki i Aleksander hr. Tysz- 
kiewicz, a ponieważ p. Boniecki nie 
chciał stawić kandydatury i cofnął się 
od balotowania, więc jednogłośnie na 
prezesa wybrano Aleksaudra hr. Tysz- 
kiewicza. 

8. Nasiępnie wyhrano prezesów sek- 
cyi: drobnego przemysłu i hodowli 
ptactwa.  Jednogłośnie wybrano na 
prezesa sekcyi drobnego przemysłu p. 
Jadwigę Jaroszyńską, a na prezesa sek- 
cyi hodowli ptactwa p. Dorożyńską z 
Teleżyniec. 

4. Zatwierdzono postanowienie rady 
T-wa z dn. 14 lica, ażeby dla sformo- 
wania zapasowego kapitału w każdej 
z poszczególnych sekcyi odliczać 10% z 
obrotowego kapitału sekcyi za wyjąt- 
kiem sum, subsydyowanych przez mi- 
nisterstwo i zierustwo. 

5. Zatwierdzono postanowienie rady 
T-wa z dnia 14 lipca, ażeby 10% ze 
składek członkowskich poszczególuy ch 
sekcyi potrącać na korzyść T-wa. 

6. Postanowiono 5% od pensyi ofi- 
cyalistów Twa i sekcyi jego składać 
do emerytalnej kasy. 

7. Zatwierdzon»> postanowienie rady 
T-wa z dn. 9 czerwca, ażeby każda nowa 
kwesłya, wnoszona na posiedzenie rady, 
była ostatecznie rozstrzygana na na 
stępnem posiedzeniu rady. 

8. —— KHK roku 1909 wydaw- 
nictwo „Sprawocznowo Listka“ wziąć 
na rachunek T-wa i w myśl statutu 
organ ten w 1909 roku rozsyłać za 
zwrotem” kosztów rocznej prenumeraty 
(3 rubli) wszystkim członkom T-wa, o- 
raz zwrócić się teraz do członków z 
prośbą o przysyłanie prenumeraty w 
grudniu bieżącego roku. 

9. Dla ożywienia działalności T-wa 
z jednej strony i dla przyniesienia po- 
mocy w zbyciu produktów przez człon- 
ków T-wa, z drugiej—p' stanowiono w 
roku 1909 urządzać jarmarki koni, by- 
dła, produktów rolnictwa i sadownic- 
twa, poleciwszy radzie opracowanie tej 
kwestyi i wprowadzenie jej w życie w 
przyszłym 1909 r. 

10. Postanowiono zwrócić się do de- 
partamentu rolnictwa o wyznaczenie 
pieniężnej pomocy i nagród na wysta- 
wy rolnicze w 1909 i 1910 latach. Co 
zaś do samego urządzania wystaw, to 
pozostawiono to radzie. 

11. P. Butkiewicz w starannie opra- 
cowanym referacie zaznajomił zebra- 
nych z celami kasy emerytalnej i za- 
chęcał do zapisywania się. Zebrani 
gorącymi oklaskami dziękowali refe- 
rentowi i dużo osób zapisało się i po- 
dało swe deklaracye. 

12. Wysłuchano przedstawiony bud- 
żet na rok 1909 i zdecydowano, ażeby 


przedłużających dla grosza choroby pa- 
cyentów* it p., „tajemnicach“ życia 
wielkomiejskiego, o których z tem 
większym mówi się smakiem i dokła- 
dnością, im więcej znajomych naszych 
obejmuje każda taka tajemnica. 

Konar celuje w opowiadaniu i roz- 
ważaniu sensu moralnego podobnych 
„tajemnie* życia mieszkańców „Syre- 
niego grodu“, — ale już stanowczo 
zanadto wyspecyalizował się w tym 
kierunku. Ładna specyalność niewą- 
tpiiwie, która mu zjednała już sławę 
i tytuł „monografisty syreniego gro- 
du, ale zbytnia gorliwość i tu może 
szkudzić. Konar stargał wprost swój 
głos na śpiewanie wciąż tej samej pio- 
snki o szarzyznie, przeciętności i bez- 
duszności życia pewnych sfer Warsza- 
wy (glównie „burżuazyjnych*). Nie- 
gdyś spiewał ją z większą werwą i 
świeżością (up. w bardzo dobrej pr- 
wiesci „Siostry Malinowskie“), obecnie 
śpiewa z dużym wysiłkiem, wymusza 
na sobie tony, które dawniej wychudzi- 
ty z jego piersi swobodnie. 

Kouar się powtarza, przerabia mate- 
ryał porządnie już zużyty, przerabia z 
uałogu, z obowiązku specyalisty. Sam 
jest znużony wysiłkiem tego rodzajo— 
i innych zaczyna nużyć. W ostatniej 
powieści Konara na stylu zwłaszcza 
znać przymus i wysiłek. Oto próbka: 
„Spotkały się wreszcie (wargi kochan- 

Ów), jak dwa ogniki, rozniecające po 
zeltkuięciu się pożar... Objęte nim u- 
bezwłusnowolnione ich ciała, już bez 
cenzury maskowania i ambieyi — nu- 
rzały się w bezdni rozkoszy — prze- 
mienione nagle z zatratą nazwisk. cza- 
sów i epok — w jakąś jedną tytani- 
czną siłę, niezdulną pod rozkazem bo- 
gów do usunięcia się od wyroków, 
rzuconych bez apelucyi na wszystkie 
wieki i pok lenia...“ Z podobną zawi- 
łością i pretensyonalnoś ią stylu spo- 
lykuiny się „W syrenim grodzie“ bar- 
dzo często. Zresztą ostatnia powieść 
Konara daje bardzo dużo, zwłaszcza 
nie mieszkańcom Warszawy, który: h 
zawsze może zaciekawiać — jnk się to 
w „Ssyrenim grodzie“ życie nas'e ple . 
cie, jaki to duch panuje — w tych 
wszelkich uroczych „Bristolach*, „U- 
działowych“, Filharmoniach... 


= 


jak rada, tak i poszczególne sekcye 
przy swych rozchadach w 1909 r. kie- 
rowały się tem budżetem do chwili 
zatwierdzenia go na majowem rocznem 
zebraniu, jak wymaga tego statut T-wa 

13. Rada opiekuńcza bhumańskiej szko- 
ły zwróciła się do członków Twa z 
prośbą o przyjmowanie na praktykę 
uczni szkoły z trzeciej klasy. Jest i:h 
8iu. Kazdy, kto chce wziąć takiego 
ucznia, bierze go na czas od końca 
kwietnia do października za płacę 5 rb. 
miesięcznie i życie, 

14. P.p. prezesowie poszczególnych 
sekcyi zakomnnikowali o walnych ze- 
braniach sekcyi, a mianowicie: sekcya 
rolna będzie się zbierała w 1909 roku 
w styczniu i maju w Winnicy, jedno 
z+branie odbędzie się w Płoskirowie 
w czasie wystawy. Sekcya konna bę- 
dzie miała jedno zebranie w Kamień- 
cu w dn. 24 czerwca, jedno w Płoski- 
rowie w czasie wystawy, dwa w Win- 
nicy w maju i grudniu Sekcya ogrod- 
nicza: jedno w Płoskirowie w czasie 
wystawy, dwa w Winnicy, a jedno 
niewiadomo w jakim mieście. Sekrya ho- 
dowli bydła: w Płoskirowie w czasie 
wystawy, a trzy w Winnicy. Sekcya 
myśliwska w Winnicy w maju. 

15. Postanowiono zasadniczo urządzać 
wystawy ruchome. 

16 P. Sian sław Wroczyński zawia 
demił, że w roku 1909 myśli urządzić 
konkurs narzędzi do czyszczenia ziarna 
i konkurs żniwiarek i wiązałek. 

17. Przyjęto budżet na rok 1909, prze 
widujący pozycye: T wo rolnicze 23,397 
rb., sekcya konna 3,045 rb.; rolna 9,555 
rb.: hodowli bydła 2,857 rb.; leśna 854 
rb, ogrodnicza 1,448 rb; drobnego 
przemyslu 569 rb.; myśliwska 909 r.; 
gorzelana 1200 rb.; polepszenia drob- 
nych gospodarstw 1555 rb.; ptactwa 
62 rb.; hamańska szkoła 7700 rb.; filia 
mohyłowska 732 rb. 

18. Zatwierdzono 
konnej. 

19. Prezes sekcyi konnej zdał spra- 
wozdanie z działalności sekcyi za rok 
1908. Działalność sencyi w bieżącym 
roku przeważnie skierowana była ku 
uleps'eniu rasy koni włościańskich. 
Zawdzięczając subwencyi  ziemstwa, 
które dało 4200 rb. i 8 reproduktorów 
danych przez Główny Zarząd Stadnin 
Państwowych urządzono 20 kopułacyj 
nych punktów, na które odstawiono 
308 klaczy włościańskich. 

20. Prezes sekcyi hodowli bydła od 
czytał swój referat o działalności sek- 
cyi za 1908 rok. Najpierw mówił o 
związku hodowlanym przy sekcji. 
Związek ten rozwija się dobrze. In- 
spektor hodowlany zwiedził 37  obór. 
Wszy-tkich członków w związku 57. 
Pan Markowski, inspektor hodowlany 
zawarł na rok następny umowę na 
dawniejszych warunkach. Dia zakupu 
reproduktorów dia związku pp. Mar- 
kowski i Rogoziński jeździli w tym ro- 
ku do Szwajcaryi. Przeważnie spro- 
wadzeno simentalską rasę. Następnie 
wskazał, że do obecnej pory urządzo 
no w 12 powiatach 22 punktów kopu- 
lacyjnych dła włościańskiego bydła. 

Nakoniec wylosowano akcye wysta- 
wowe; zostały wylosowane NrNr 71, 
20, 814, 320, 36, 360, 166, 336, 288, 
367, 198, 389 i 69. Pp. członkowie 
Towarzystwa, posiadaiący akcye, raczą 
zwrócić się do biura T-wa, a otrzyma- 
ją na każdą wylosowaną akcyę po 50 
rubli. 


instrukcyę sekcyi 


Łuck na Wołyniu. 


— 0 — 
Dn. 11 (24) grudnia 1908. 


W kwesty! reformy rolnej. 


W Nr. 176 „Dzien. Kijow.* donosili- 
śmy. iż ełówny zarząd rolnictwa pole- 
cił powiatowym komisyom agrarnym 
zbadanie gospodar:tw włościańskich i 
ustalenie pewnego stałego typu, który- 
by posłażył za wzór przy zamierz'nem 
przeprowadzeniu reformy rolnej. Człon- 
kowie komisyi rozdzielili pomiędzy sie- 
bie powiat na okręgi i w dniu 29u. m. 
na plenarnem posiedzeniu ziemskiego 
komitetu powiatowego i komisy! agrar- 
nej zdawali sprawozdanie z poczynio- 
nych spostrzeżeń. Brak miejsca nie 
pozwala nam nawet na pobieżne stresz- 
czenie wszystkich ze wszechmiar inte 
resujący:h referatów. Skonstatujemy 
tylko pokrótce, iż gospodarstw wło- 
ściańskich tak zwanego, podług termi- 
nologii urzędowej, „trwałego typu“, 
nie licząc kolonii czeskich i niemiec- 
kich, znaleziono w powiecie niewiele 
(w 8 gminach Sibno, R»żyszcze i Tro- 
stianiec—do tej Fategoryi zakwalifiko 
wano zaledwie dwa)—i poprzestaniemy 
na przytoczeniu o inii jednego z czion- 
ków komisyi, p. M. Kirylenki. 

A lubo temat — zaczerpnął pan K. 
z łuckiego powiatu, przedstawione jed 
nak przezeń stosunki wiejskie, ich u 
sterki i środki d» usunięcia bolączek, 
nie ograniczając się do szczupłej połaci 
wcłynskiego Polesia, rozciągają się na 
rozległ jszą przestrzeń naszego kraju, 
z łatwością dadzą sę generalizować i 
dlatego, jak sądzę, zajmą czytelników 
„Dziennika*. , A 

Oto niektóre z konkluzyi pana K. 
„Główną przeszkodą transfo!macyi go- 
spodarstw chłopskich na zagrody sta- 
nowią w pow. łuckim serwituty leś re, 
które z włościanina czynią zwolennika 
komuny, a z niej z czasem wyrasta a 
narchia. Gminy wiejskie zamieniają 
się w ognisko socyalizmu i zbiorowi 
ska ludzi, wierzących we własność ko- 
lektywną. Chociaż w kraju poł. zach. 
istnieje posiadanie prywatne, tak zw. 
„podworne”, lecz brak ustreju prawo- 
rządn-go oraz długoletnia niewłaści 
wie skierowana działalność instytutu 
komisarzy włościańskich („mirowych 
pośredników*) — z chłopa na Wołyniu 
uczyniła komunistę. Osobiste obserwa- 
cye doprowadziły mię do wniosku, iż, 
gdzie tylko w gminie zapuściło korze- 
nie pojęcie wspólnoty, tam panuje zu- 
pełne nieposzanowanie własności, pod- 
palenia zaś są codziennem zjawiskiem: 
palą obywatela, palą chłopów, palą dla 
zemsty, z powodu błahych niesnasek, 
a nieraz plotki stają się przyczyną po- 


D ZIE p ETE KIJO WK 


X Komisya wyznaniowa odrzuciła wniosek 
o zezwolenie rodzicom na zapisywanie nowona- 
rodzonych dzieci do wyznania odmiennego od 
wyznania rodziców. 


żogi. Wielu włościan obawia się prze- 
nosin do zagród, w obecnej bowiem 
porze niema Żadnej ochrony własności, 
a na wsiach niema władzy, któraby jej 


broniła. Do kradzieży ludność nawy S 
ka z dzieciństwa, na nadmierne zaś 

rozmnożenie złodziei zewsząd skargi Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 
dochodzą Niejednokrotnie słyszałem —— 


© Berliński korespondent «Temps» otrzymał 
wiadomość, że pożyczka rosyjska będzie wypu- 
szczona w Paryżu dn. 15 stycznia. "/, pieniędzy 
na ten cel dustarczy giełda francuska. Niewiel 
ką część dostarczy pewien bankier angielski, a 
pozostałą kwotę firma niemiecka. 


© Październikowcy postanowili przeprowa* 
dzić wybory do nowego bura frakcyi na zasa- 
dach proporcyonalności. W ten sposób dążą do 
nniknięcia rozłamu pomiędzy prawicą a lewicą 
fiukcyi 


© Dnia 7-go grudnia w klubie rosyjskim wy- 
głoszony został odczyt p. Ajwacowa © <Ruchu 
wolnuściow ym». 


© Dnia 8 grudnia w petersburskim sądzie 
okręwowym rozpatrywano sprawę A. Stachowi- 
cza, oskarżonego przez b. wicemin'stra spr- 
wewn. Hurkę 6 potwarz w prasie. W  N-rze 
223-cim gazety «Riecz» z r. 1906 zamieszczony 
został list do redakcyi, opatrzony podpisem Sta 
chowicza, w którym oświadcza on, że był auto- 
rem wszystkich rewelacyi 0 operacyach zbożu- 
wych Hurki z Lidwalem. Podał zaś to do wia- 
domości dlatego, by żaden z urzędników mini- 
sterstwa nie był podejrzewany o ogłoszenie se- 
kretnych materyałów. 

Hnrko oprócz Stachowicza pociągnął również 
do odpowiedzialności i redaktora sRieczi» Cha- 
ritonowa. Sąd nniewinnił obu podsądnych. 


od włościan, iż, dopóki serwituty znie- 
sione nie będą, przesiedlenie na zagro 
dy jest niemożliwe. Istotnie serwituty 
wpajają w chłopów fałszywe przekona- 
nie, że tylko w większych przestrze- 
niach rolnych leży droga do ich po- 
myślności. Jednocześnie chłopi wyra- 
żali życzenie, aby do prawoniocności 
uchwał gromadzkich w sprawach o roz- 
graniczenie i w innych kwestyach, roli 
d'tyczących, wystarczała połowa gło- 
sów na zebraniach gminnych, a nie, 
jak doutąd—?/. Jako członek komisyi 
agrarnej uważam za konie zne, aby 
insty tucye włościańskie były ściśle zwią: 
zane z komisyami agrarnemi i aby mi 
rowi pośrednicy im podlegali, a to dla 
uniknięc:'a dwożstości w dażałaniach, ja 
ką niejednokrotnie wypada obserwować. 
Niezbędną jest nie walka, ale praca 
współrzędna, tembardziej, iż — nieste- 
ty — komisye agrarne wielu mają nie- 
przyjaciół... Prócz tego komisyom tym 
należałoby nadać atrybucye sądowe de 
rozstrzygania sporów, wynikających przy 
rozgraniczeniu, niejednokrotnie bowiem 
słyszałem od samych włościan, iż urzą- 
dzanie zagród na Polesiu jeszcze i w 
tem napotyka zawadę, że przy nieusta- 
leniu stosunków prawnych n'gdy nie 
można być pewnym, czy dany kawa- 
łek gruntu nie obciążają jakie zobowią- 
zania lub serwituty i czy .w przyszłości 
jaki proces nie wisi. Tymczasem te- 
raźniejsza procedura sądowa jedynie do 
rozpoznawania podobnych zatargów po 
wołana, nader długa, kosztowna, nazbyt 
formalistyczna*. Tyle p. K. i racyi od 
mówić mu nie można. 

Te same z małą różnicą opinie wy- 
głaszali i inni członkowie komisyi, o0- 
becni na posiedzeniu, w rzędzie których 
znajdowali się tacy wytrawni znawcy 
stosunków rolnych na Wołyniu, jak 
były poseł do 1-ej dumy, p. Szczęsny 
Poniatowski, i mecenas Bohdan Feliń- 
ski, autor popularnej broszury o koma- 
sacyi. To też komitet ziemski, po szcze- 
gółowem przedyskutowaniu złożonych 
mu referatów, uznał za potrzebne gwo- 
li podniesienia gospodarstw  włościań- 
skich i powiększenia ich wytwórczości 
przeprowadzenie następujących dezyde 
ratów. 1) Otwarcie komisyom agrar- 
nym kredytu, z którego wydawane by: 
łyby pożyczki i zepomogi dla włościan, 
przenoszących się na zagrody; 2) o- 
twarcie zagrodnikom szerokiego kre 
dytu melioracyjnego przy pośrednic- 
twie ziemstw i komisyi agrarnych; 3) 
udzielenie szerokiego poparcia ze str- 
ny banku pań-twa różnym instytucyom 
kredytowym w powiecie, mogącym o- 
kazać pomoc drobnym gospodarstwom 
bądź drogą wydawania krótkotermi- 
nowych na cele gospodarcze pożyczek, 
bądź drogą organizacyi na rachunek 
banku instytucyi drobnego kredytu dla 
gospodarstw rolnych; 4) popieranie i 
«toczenie szczególną opieką pośród 
włościan stowarzyszeń kooperacyjnych; 
5) okazanie pomocy w formie kredytu 
i zapomóg ziemstwom i towarzystwom 
rolniczym, celem otwierania składów 
maszyn rolniczych i nasion tudzież 
gwoli urządzania pól doświadczalnych, 
wystaw etc; 6) obniżenie taryfy kole 
jowsj dla nawozów sztucznych nasion, 
narzędzi rolniczych i bydła zarodowe- 
go, 7) ustanowienie w łuckim pow. 
instruktorów gospodarstw rolnych, ce- 
lem rozpowszechnienia pomiędzy lu 
dem wiadomości agronomicznych oraz 
instruktorów do rozwoju - instytucy! 
drobnego kredytu;, 8) powiększenie 
przewidzianego już przez prawo dostar 
czania na warunkach pg dk: z la- 
sów r/ądowych drzewa włościanom, 
przechodzącym na zagrody, i skasowa- 
uje połączonych z tą manipulacyą u 
ciążliwych formalności; 9) zniesienie 
serwiiutów pastwiskowych, jako czyn- 
ników, szkodliwie wpływających na 
gospodarstwa zagrodowe. 

Przyznać należy, iż program ten, na- 
cechowany głębszym na sprawy poglą- 
dem, obejmuje prawie całokształt wa 
runków, sprzyjających rozwojowi rol- 
nictwa w naszym kraju, i jeżeli prze- 
brnie przez wyższe instancye i nie roz 
bije się o zwykły w takich wypadkach 
szkopuł, mianowicie brak funduszów, 
to oczekiwać odeń można uzdrowienia 
zagimatwanych stosunków agrarnych 
i podźwignięcia włościańskiego dobro- 
bytu. 

Z programu tego podkreślimy jesz- 
cze punkt 5, który wzmiankuje o kre 
dycie i zap»megach dla Towarzystw 
roln czych, dotychczas bowiem zrzesze- 
nia te na Wołyniu nietylko nie otrzy 
mywały żadnych subwencyi od rządu, 
ale nawet subsydya, przyznawane przez 
niższe instancye, bywały przez wyższe 
organy zawieszane, tak np. gubernator 
wołyński polecił zatrzymać asygnowa- 


© Sprawa sławnego <balu słowiańskiego», 
który tyle hałasu w swoim czasie zrobił, przed- 
stawia się w sposób następujący. Inicyatorką 
balu jest znana artystka p. M. Dolina, która ror- 
ganizowała ten bal w połączeniu z trzema kon- 
(ertami w Sali szlachty (dworianskoje sobranje). 
gdzie przed latem tymczasowo zasiadała Rada 
Państwa. W sali tej odbędą się 14 i 28 stycznia 
oraz 7 lutego st. st. trzy Koncerty słowiańskie, 
podczas których wykonane będą ludowe i litera- 
ckie śpiewy wszystkich narodów słowiańskich. 
Ostatni właśnie z tych koncertów, przypadający 
w karnawale, zakończony zostanie wielkim «ba- 
lem słowiańskim», na którym wszyscy, w miarę 
możności, będą w kostyumach narodowych całej 
słowiańszczyzny. 


© Rada zjazdu przedstawicieli handlu i go- 
spodarsiwa rolnego czyni w ministerstwie handlu 
starania około zmiany przepisów, tyczących się 
administracyi majątków niewyj łacalnych dłużni- 
ków. Przepisy istniejące, zdaniem rady, są zbyt 
uciążliwe, narazają wierzycieli na straty i otwie- 
rają połe naduzyć. 


© Ministerstwo handlu wygotowało wniosek 
o przyjmowaniu do uniwersytetów wychowańców 
szkół handlowych na równi z uczniami szkół 
realnych, t. j. po złożeniu egzaminu z łaciny. 


© Zarząd więzienny zakończy wkrótce pro- 
jekt reformy więzień, według którego aresztanci 
mają być podzieleni na 2 grupy: przestępców po- 
litycznych i kryminalnych, i znajdować się będą 
w rozmaitych więzieniach. Cała służba więzien- 
na ma być zabezpieczona na wypadek śmierci. 


© Weding danych departamentu celnego, war» 
tość haadlu zewnętrznego od 1 stycznia do 1 
września r. b. wyniosła 1,031,308 tys. rb., t. j. o 
17,226 tys. rb. mniej, niż w r. ub. Wywieziono 
towarów za 553,829 tys. rb., przywieziono zaś za 
417,479 tys. rb. 


© Według urzędowych danych, ministerstwo 
oświaty liczy 322 szkoły średnie, 10 szkół techni- 
cznych, 685— miejskich, 55—żeńskich, 31—rze- 
mieslniczych i 16,418 szkół początkowych. Mi- 
nisterstwo rolnictwa posiada 200 szkół specyal 
nych, komunikacyi—425. 

Poza tem istnieje 96 szkół jadnoklasowych ży» 
dowskich męskich i 26 żeńskich, należących 
da ministerstwa oświaty. Oprócz tego istnieje 
rw szkół cerkiewno-parafialnych należących do 
synodu. 


©. Ministerstwo oświaty postanowiło w przy- 
szłości najbliższej otworzyć 15 seminaryów nav- 
uzycielskich. 


© Podobno sfery rządzące ostatecznie już 
zdecydowały rychłe zniesienie stanów: miaszczań- 
skiego i rzemieślniczego; wszystkie zaś osoby, 
dotąd do obu tych stanów należące, odtąd mają 
należeń do t. zw. obywateli miejskich. 


„O Na kolejach syberyjskich odbywa się obe- 
cnie rewizya, 10-ta od początku istnienia tej ko- 
lei. Pomimo to nadużycia bynajmniej się nie 
zmniejszają, 


QW Petersburgu organizuje się obecnie 
«Chrześcijański związek studencki», który wej- 
dz.e w skład takiegoż związku wszechświatowe- 
Ko, liczącego jnż obecnie we wszystkich krajach 
Starego 1 Nowego Świata około 132,000 członków. 


© W Petersburgu bawi obecnie reprezentant 
znanego miliardera i zarazem bojownika o po- 
kój, Carneggiego—m-r Wiliam Kraft. Celem tej 
wycieczki jest założenie w Petersburgu, Moskwie 
| e ży czegość w rodzaju «Akademii po» 

oju». 

Dla przygotowania umysłów i pozyskania 
sympatyków p. W. Kraft Tan obca 
odrzyty o celu i zadaniach tych zamierzonych 
instytucyi pokoju. 


© Ministerstwo rolnictwa wyjaśnia, że gu- 
beruiaine komisye urządzeń rolnych są instytu- 
vami zwierzchniczemi w porównaniu z komisya 
mi powiatowemi i dlatego mają prawo zawieszać 
uchwały komisyi powiatowych we wszelkich spra- 
wach, nie wyłączając ushwał w sprawie wyda- 
wania zapomóg. Poza tem prezes komisyi guber- 
nialnej ma prawo udzielać wskazówek komisyom 
powiatowym nawet bez specyalnej uchwały ko- 
misyi gubernialnej. 


© Liedwalowi «nie wręczono» awizacyi są 
dowej, popiaważ znajduje się on obecnie w S we- 
cyi i prawdopodobnie do Rosyi już nie powróci. 


Włosi o Niemczech. 


Na poniedziałkowem posiedzeniu se- 
natu włoskiego minister spraw zagr., 
Tittoni, mówił z uznaniem o trójprzy- 
mierzu i oświadczył, że rząd włoski, 
aczkolwiek nawiązał bliższe stosunki z 
Francyą i Rosyą, nie myśli jednak na 
razie o zasadniczej zmianie swojej po- 


nie rb. 100, które rada miejska w||'ykt zagranicznej. Lud wszakże włos- 
Łucku postanowiła wyj łacić Tow. rol- ki i koła polityczne, które nie są zwią- 
niczemu z racyi urządzenia wystawy. zane względami na chwilową sytuację, 


a decydują w ostatniej instancyi o kie- 
runku polityki włoskiej, stracili prawie 
zupełnie zaufanie do trójprzymierza. 
Zdaniem ich, sojusz ten jest bezcelowy 
i bezużyteczny a krępujący. Ujemne 
o nim mniemanie tłomaczy się przede- 
wszystkiem bardzo surową, ale trafną, 
ocenązmian, które dokonały się w Niem- 
czech. 

Najwybitniejszy obecnie publicysta 
włoski, poseł Scarfoglio, charaktecyzu- 
je zmiany te w sposób następujący: 

Solidarność między cesarzem a stron- 
nietwami parlamentu osłabła. Zmalało 
zaufanie do sił moralnych i armii. Po- 
lityka zagraniczna jest nieprzerwanym 
łańcuchem błędów. Polityka wewnętrz- 
na jest pełna ciemnych objawów. U 
przemysłowienie kraju, przeprowadzone 
do granic ostatecznych, nietylko spa- 
czyło zupełnie pierwotny charakter na- 
rodowy rasy i zamieniło naród poetów 
i filozofów na naród rzemieślników i 
kramarzy, ale pochłonęło także wszyst- 
kie oszczędności narodowe i stało się 


Nadmienić wreszcie wypada, iż w to- 
ku dyskusji, na posiedzeniu komitetu, 
wyłonił się wniosek o zniesieniu insty. 
tucyi komisarzy wł”ściańskich. Atoli 
wniosek ten z uwagi, iż sięgał poza 
ramy porządku dziennego, przez pre- 
zydującego, marszałka szlachty p. 
Baszkirowa, do obrad dopuszczony nie 
został, 

Xy. 


L izb prawodawczych. 


X Komisya obrony państwowej wniosła na 
walne zebranie Dumy sprawozdanie z projektu 
prawa o powiększeuie od d. 1 stycznia 1909 r. 
pensyi oficerom armii. Na pokrycie wypływają- 
cych stąd wydatków postanowiono wyasygnować 
15,750,000 rb. 

X< Komisya reform sądowych przyjęła pierw- 
szy rozdział projektu prawa autorskiego. 

X Na wspólnej naradzie komisy! obrony pań” 
stwowej i referentów komisy: budzetowej rozpa” 
trywano preliminarze ministerstw wojny i mary” 
narki i przyjęto bez zmian preliminarz nadzwy” 
czajnych wydatków ministerstwa wojny w kwo” 


cio 68,409,000 rb. niem wszelkiej miary. 


Po klęsce pod Jeną, Niemcy szukały 
odrodzenia w sztuce i spekułacyi filo- 
zoficznej; wytworzyły romantyzm i zdo- 
były sobie nowe stanowisko w świecie 
dzięki geniuszowi Kanta, Goethego, 
Beethovena i Wagnera. Po Sedanie 
chwyciły się młota i kielni, zostały o- 
panowane przez demona bogactwa i ro- 
zesłały po całym świecie hordy swoich 
komiwojażerów, wyciągając ręce po 
dobro ludzkości. Klęska wywołała o- 
kres idealizmu, zwycięstwo spowodowa- 
ło wybuch materyalizmu. 

Ten materyalizm jest głównem źród- 
łem obecnego rozstr.ju i słabości na 
rodu niemieckiego, powiada Scarfoglio: 

W czasie między upadkiem pierwsze- 
go a upadkiem trzeciego Napoleona 
istniała cywilizacya niemiecka, która 
wybijała się zwycięsko ponad wszystkie 
inne, na której musiały wzorować się 
inne. Ta cywilizacya utorowała niem- 
com drogę do zwycięstw. Obecnie ist- 
nieje jedynie przemysł niemiecki, han- 
del niemiecki, zastraszająca produkcya 
tandety, która zalewa świat powodzią 
kartonów papierowych i celuloidu. 

Od czterdziestu lat Niemcy ani sło 
wem, ani czynem nie przyczyniły się 
do zwiększenia funduszu idealnego 
ludzkości. 

Z rozwoju tego wysnuwa znakomity 
autor włoski interesujące i bodaj czy 
nie trafne wnioski o wartości armii 
niemieckiej: 

Żołnierz niemiecki, jak go znamy z 
procesu Eulenburga, który może być 


jutro powołany do walki za miliony 
Bleichroedera, stanowczo budzi mniej 
zaufania, aniżeli piechur pruski lub 


dragon bawarski, który przed przeszło 
trzydziestu laty szedł na mitraliesy 
francuskie za Ren i za ojczyznę nie- 
miecką, śpiewając „Pieśń o dzwonie* 
Fryderyka Schillera. 

A przeciw tym Niemcom, znajdują- 
cym się już w stanie delirium powo- 
dzenia, zbroją i łączą się ze sobą 
wszystkie mocarstwa Europy... 

Sojusz z taką upadającą potęgą nie 
może uśmiechać sie patrzącym trzeżwo 
na położenie Włochom, bo może wcią- 
gnąć Włochy w klęskę Niemiec, która 
jest prawdopodobną, a mogłaby stać 
się straszliwą. 


KRONIKA PROWINCYONALNA, 


(Z pism i od BOO 
Odczyt o Wyspiańskim. 


W Berdyczowie w dn. 11 grudnia 
w sali miejscowego klubu mecenas p. 
Ludwik Bujalski wygłosił odczyt „O poe 
zyi*. Prelegent odczyt swój opracował 
nader starannie zarówno pod wzglę 
dem formy, jak i treści. Streściwszy 
szereg utworów mistrza, mówca wska- 
zał na stosunek poety do romantyzmu, 
przedstawił słuchaczom pogląd genial 
nego wieszcza na przeszłość ludu pol 
skiego i, przechodząc od jednego utwo- 
ru do drugiego, zaznajomił z kierun- 
kiem twórczości i ideą przewodnią 
zmarłego poety. Huczne oklaski były 
wyrazem wdzięczności audytoryum dla 
prelegenta, który w formie wytwornej 
dał słuchaczom zupełnie samodzielny 
pogląd na twórczość Wyspiańskiego. 


. . 


Sprostowanie. 


W numerze 267 z dn. 3—16 grudnia w kore- 
sponudencyj «Z powiatu nszyckiego> wkradły sią 
następujące omyłki, w wyliczeniu zarządu opu- 
szrzono <Zastępczyni przewodniczącej pani Marya 
Leśniowska». Zamiast p. Janina Drexler, po- 
winno być «p. Klara Drexler»; zamiast p. Dała- 
czowa, powinno być «p. Duraczowa». Zamiast 
«wielkie początki», powinno być «wszslkie po- 
czątki», 


Posiedzenie rady miejskiej z dnia 12-go 
grudnia, 


„Dyskusya nad sprawozdaniem komisyi rewi- 
zyjuej wwa w dalszym ciągu. Z początku po 
siedzenia uchwalono pozwolić mówcom poszcze 
gólnym zabierać głos nietylko w kwestyi pèd- 
danych pod dyskusyę punktów sprawozdania, ale 
też i przemawiać w kwesty ogólnej. Z całego 
szeregn przemów, które wypełniiy posiedzenie 
sprawozdawcze, zatrzymamy się na przemowie 
radnego p. Jaroszewskiewo. 

Mówca zatrzymał się na tym punscie spra- 
wozdania, w którym komisya konstatuje fakt 
zmniejszania się od r. 1900 dochodów z przysta 
ni i jako jedyny środek zapobiegający dalszemu 
obniżania się zysków proponuje zmienić cały 
personei nadzoru brzegowego. Wszelka rewi- 
zya, jak i każda praca rąk ludzkich, zdaciem 
mówcy, nie może być uwazaną za nieomylną, a 
przeciw takiej nieomylności w danym razie prze- 
mawia to, że 1) komisya robiła swe wymiar 
tylko 2 razy — stanowczo zbyt mało, aby objąć 
całokształi tak skomplikowanej maszyneryi hban- 
dlowej, jaką jest organizacya przysiani, 2) że, 
jak to sama komisya zaznacza, przy sporządzaniu 
aktu rewizyi komisya opierała się na danych tak 
wątpliwej wartości, jak pogłoski. 

Przechodząc następnie do zmniejszania się do- 
chodów z przystani, mówca wskazuje na to, że 
oprócz przyczyn wewnętrznych, na zmniejszania 
to mogą wpływać i przyczyny natury ogólnej. 
W roku 1900, kiedy dochód z przystani wynosił 
93,214 rb, zarząd miejski wydał 448 pozwoleń 
na budowę domów, i cegły wówczas przewieziu- 
no przez przystań 1475 tys. sześc. sąż., drzewa 
24915 tys. sąż., w następnych latach cyfry te 
zmniejszają się i w r. 1904 dochodzą do mini- 
mum: pozwol no wówczas na budowę 162 do- 
mów, cegły przewieziono 607 tys. sąz, drzewa 
12,950 tys, Sąż. sześc., przystań dała 53,653 rb. zy- 
sku. W latach następnych cyfry znowu wzra- 
stają i w r. 1907 widzimy — 15,047 tys. sąż. 
drzewa, 951 tys. sąż. cewły, pozwoleń na budo- 
wę 207, zysk podnosi się do 58,143 rb. 

Mówiąc o personelu nadzoru brzegowego, p. 
J. wskazuje na to, że personel ten pozostaje bez 
zmiany od r. 1900, dlaczegożby jego wartość 
miała się zmienić. Komisya, ciągnie dalej mów- 
va, widzi jedyny środek do Sanacył sprawy w opra- 
cowaniu ścisłych regulaminów. Czy regulaminy 
mogą unormować kwestye handlowe? W nich 
musi być zawsze uwzględniona inicyatywa wła 
sna, której można żądać tylko od ludzi inteli- 
gentnych, a głównie mających zapewniony byt 
materyalny, jeśli zaś reforma nadzoru brzegowe- 
go polegać będzie tylko na zmianie poszczegól- 
nych osób, to ogólna wartość personelu pozosta- 
ua ta Sama, a interesy przystani będą szły tak 
samo kulawo, jak dotychczas. 

Inne przemowy nosiły charakter albo zbyt 
specyalny, albo ogólnikowy, wobec czego ich nie 
przytaczamy. 


| mc = 5 
KRONIKA. 


— Z Tow. Dobroczynności. Na piąt- 


samo dla siebie groźne swoim zatrace-| kowem posiedzeniu kiermaszowem ze- 
ech się sporo osób, obrady szły skła- 


sa MK __ o zadóewa i 1 AJ” pov, nia = l 


y|wadzenia występnego życia. 


dnie; za wyjątkiem kilku, wszystkie 
kioski już objęte i w ogólnym zarysie 
zabawa ta, która sobie zyskała prawo 
obywatelstwa, zapowiada się okazale, 
reszta zależy od ofiarności ogółu i sprzy- 
jającej pogody. 

— Przedstawienie dla dzieci. Dzisiej- 
sze przedstawienie „Miłośników* prze- 
znaczono specyalnie dla dziatwy. Sztucz 
ki, specyalnie dla dzieci napisane, od- 
znaczają się nietyle naciągniętym sen 
sent moraluym, choć i tego nie brak, 
ile zabawnemi sytuacyami, które nie- 
wątpliwie wywołają śmiech w gronie 
małych widzów. 

Część ról będzie wykonaną przez 
dzieci. 

Z powodu tego przedstawienia lekcyi 
tańców w „Ogniwie* nie będzie. 

— Dodatkowe pociągi przedśw'ąte- 
czne. W ciągu 6 dni od 18 do 24go 
grudnia włącznie kursować będą na- 
stępujące pociągi dodatkowe: 1) Na dy 
stansie „Kijów-Koziatyn* pociąg Nr. 5 
bis wychodz. o g. l-ej w nocy z wa- 
gonami wprost co Humania; 2) Na li- 
nii „Kijów-Cwietkowo*— pociąg Nr. 17 
bis wychodzący o g. 10 m. 48 wieczo- 
rem. Pociąg Nr. 5 bis liczyć ma trzy 
klasy i służyć będzie dla osób, jadą- 
cych do stacyi linii: „Kijów-Koziatyn*, 
„Koziatyn - Humań* i „Chrystynówka- 
Owietków- Wapniarka.* Pociąg Nr. 17 
bis, posiadający tylko 2 i 3 klasy, prze- 
znaczony jest dla osób jadących na li- 
nie: „Kijów Fastow-Owietkowo" i „Owiet- 
kowo-Wspniarka.* 

— Wydatki na emigracyą. W roku 
bieżącym udział ziemstwa kijowskiego 
w wydatkach ziemskiej organizacyi 
przesiedleńczej na emigracyę w r. 1909 
wyraża się cyfrą 19,750 rb. Ogólny 
rozchód organizacyi w roku przyszłym 
wynosi 84 tys. rb. 

— Prelekcye.  Ziemstwo kijowskie 
organizuje w roku bieżącym popularne 
odczyty z dziedziny agronomii. Będą 
one dotyczyły hodowli roślin pastew- 
nych, traw, hodowli bydła, pszczelni- 
ctwa i t. d. Zarząd ziemski w tym 
celu obstalowai seryę obrazów  nikną- 
cych. 

— Brak wody. Inżynier miejski, p. 
Missel, powiadomił zarząd miejski o ze- 
psuciu się 3 studni artezyjskich. (Nr. 
16, 19, 29), skutkism czego ilość wo- 
dy, dostarczanej dziennie, zmniejszyła 
się o 300 tys. wiader. 

— Występy Sary Bernhardt. Ceny 
miejsc w teatrze Sołowcowa na przed- 
stawienia Sary Bernhardt, mające mieć 
miejsce w końcu bież. miesiąca, są 
szalone. Loża kosztować będzie 34 rb., 
krzeszło w Ilym rzędzie parteru do 
10 rb. 

— T-wo im. Nestora Latopisca. Dziś 
o g. 7-ej wieczorem w V.em audyto- 
ryum uniwersyteckiem na posiedzeniu 
T-wa inu Nestora Latopisca odczytane 
zostaną referaty: 1) Rz. czł. N. Bubnowa 
„Jak się utworzyły i skąd powstały 
nasze cyfry.* i 2) rzecz. czł. Kamanina 
„W sprawie kozackiego władania zie- 
mią.* 

— „Głos Katolicki*. Wyszedł z druku 
numer okazowy dwutygodnika „Głos 
Katolicki*. Treść numeru składa się 
z artykułów następujących: 1) Cel i za- 
danie „Głosu Katolickiego“. Redakcya. 
2) „Chciałbym się modlić i kazać bić 
w dzwony* przez ks. biskupa Karola 
Niedziatkowskiego. 3) Złote ziarna. 4) 
Z prasy polskiej. 5) Z prasy zagranicz- 
nej. 6) Jubileusz Ojca Świętego. 7) Z li- 
teratury bieżącej. 8) Pokłosie błędów, 
uprzedzeń i niedokładności: o Tołstoju. 
9) Ruch katolicki i życie Kościoła. 10) 
Ze skarbnicy literatury lat ubiegłych. 
11) Przewodnik dla osób urządzających 
bibliotekę chrześcijańską. 12) Rozmai- 
tości. 

— Ostatnie ohwile skazańców. Stra- 
ceni onegdaj zabójcy Ostrowskich—Rie- 
szetiłło i Janowski zachowali, według 
słów naocznych świadków ich stracenia, 
zimną krew do samego końca. W cyr- 
kule peczerskim, dokąd zostali prze- 


wiezieni z więzienia łukjanowieckiego, | ż 


skazańcy otwarcie opowiadali o różnych 
przestępstwach, dokonanych w ich ży- 
ciu. Rieszetiłło przyznał się do udziału 
w morderstwie Tarasiewiczów przy ul. 
Prozorowskiej oraz w zabójstwie po 
peon w klasztorze Preobrażeńskim. 

edług słów Rieszetiłły, w pierwszem 
morderstwie brało udział 4 ludzi, z 
których jeden już został stracony za 
inne przestępstwo. Janowski do ża 
dnej z tych zbrodni nie należał. Przed 
spowiedzią skazańcom pozwolono na 
napisanie listów. Janowski w liście 
do rodziny wyraził żal z powodu pro 
Wyrok 
sądu jest, zdaniem jego, zupełnie spra- 
wiedliwy. Z pozwolenia napisania li- 
stu skorzystał i inny skazaniec Raho- 
za. Zwraca się do swych dzieci, któ- 
rych prosi, aby prowadziły życie ucz- 
ciwe, aby dobrze traktowały wszystkich 


lndzi, bez względu na to, jakimi oni 
dla nich będą. 
Po dokonaniu formalności cały or- 


szak ruszył o 11 godzinie na Łysę gó- 
rę i tu o g. 11 i pół wyrok został wy- 
konany. Mordercy QOstrowskich nie 
stracili zupełnie panowania nad sobą. 
Gdy Rieszetiłło miał już na sobie całun, 
Janowski mu powiedział: „Teraz po- 
dobny jesteś do dyabła.* Os:statniemi 
ich słowami były: „Zegnaj Demka* 
(Janowski) „Żegnaj Stefanie“. Kahoza 
przez cały czas zachowywał milczenie. 


— SAWICKI W KIJOWIE. Kijowska poli- 
cya śledcza nie na żarty wzięła się do szukania 
sławnego czernihowskiego Rinaldo Rinaldiniego— 
Sawickiego. Według słów jadnego z urzędników 
policyi, znającego charakter pisma Sawickiego z 
listu tego ostatniego do matki, list do redakcyi 
<Posl. Now.» jest autentycznym. Zażądano ory- 
g'nału pierwszego lista dla skonfrontowania cha- 
rakieru pisma. 

Według ostatnich otrzymanych przez policyę 
informacyi, Sawicki jest obecnie w północnych 
powiatach gub. czernihowskiej. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania studenta po- 
litechniki Feliksa Mielewskiego. przy ul. M.-Wło 
dzimierskiej Nr. 76, skradziono rzeczy za rb. 158. 

Z warsztatów przy składzie mebli Hardte, 
przy ul. Luterańskiej Nr. 3, skradziono materya- 
łów na sumę rb. 50. Złodziejów — T. Czetwer- 
tinowa i A. Rogowskiego zaaresztowano. 

Ze strychu domu Nr. 112 przy ul. Żylańskiej 
skradziono bieliznę p. Natalii Odorskiej. Zło- 
dzieja Krasiuka ujęto. 

— UJĘCIE ZŁODZIEI. Policya schwytała 
złodziei: Trofima i Marye Pozdniakowów, któ- 
rzy skradli mieszkanie Halperina: A. Wasilje- 
wa, który okradł bufet w toatrze Miedwiediewa, 
oraz pozbawionego praw T. Kuloszowa. 


— KRWAWE STARCIE. X 
skiej B. Kaługin i I. Sundukić 
sobą. W czasie bójki SundukieregB 
mu przeciwnikowi rany w ręke i £ 

— RABUSIE. W ogrodac. wię 
pobliżu dwoma trzej napastnicy nansd 
jeżdżającego włościanina, zrabowali © 


ką i czek na 100 rb. z Argentyny do f. 4 


wołsko - kamskiego i ni 
zwrócił Się z zażaleniem do $ 
licyi śledczej. Zanim jednakże zdążyła pol 
zawiadomić bank o kradzieży, rabuś zjawili 
do banku, chcąc zabrać pieniądze. Na szczę 
z przyczyn formalnych pieniądze nie zostały 
dane. Rabuś zdążył zbiedz. 

Na uibikowskim bulwarze wprost doma 
55 niewiadomy rabuś zerwał z głowy G. S 
dy czapkę karakułową i umknął z nią. 

— SZEŚĆ WYROKÓW ŚMIERCI wykona 
ubiegłej nocy na Łysej górze. Strarono m'a 
wicie Kntysa, Byczka, Tarasieokę, Piugina. S 
fire i Chodorkowskiego, skazanych na powics 
nie za zamach na urzędnika policyjnego Lis 
«kiego i za napad na właściciela ziemskief 
Brodzkiego. 

— POŻAR. Dn. 12 grudnia około półno 
wszczął się pożar w sadybie Nr. 6 przy ul. Bu 
liońskiej. Zapaliła się słoma, własność jednog 
z lokatorów. Pożar stłumiła straż ogniowa. 

— ZAGINIONA DZIEWCZYNKA. Kila 
dni temu z mieszkania właścicielki domu pu 
ul. Batyjowej, M. Gilet, zniknęła wychowywali 
przez nig siostrzenicą Marta Piśmienowa, liczę 
14 lat. Dziewczynka zabrała ze sobą około 
rb. Dotychczas niema żadnych wiadomości 
zaginionej, 

— ŚMIERĆ NA ULICY. Onegdaj koło szp 
tala Czerwonego Krzyża przy ul. Chorewoj zmąją 
niewiadomy człowiek, sądząc z wygląda, robi 
nik. Zwłoki jego odesłane zostały do prosek= 
torynm. 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Dn. 12 
grudnia w drukarni ławry Sawwa Miszczenko 
włożył przez nieuwagę rękę w tryby maszyny, 
która odcięła 3 palce prawej ręki. Chorego od- 
wieziono do szpitala. 

— SAMOBÓJSTWA. Wczoraj wieczorem 
przy ul. Basejnej Nr. 6 nsiłowała się otruć amo- 
niakiem 14 letnia dziewczyna U—, bo, jak mó: 
wiła, nie miała cc jeść i gdzie mieszkać. 0ó- 
wieziono ją do szpitala Aleksandrowskiego. 

Przy ul. Chorewej Nr. 18 wczoraj wieczorem 
usiłował się otrnć amoniakiem żołnierz-ochotnik 
Umieszczono go w szpitalu wojskowym. 


skiej banku 
Poszkodowany 


TEATR i MUZYKA. 


U Miłosników. 


Zarząd Pol. Tow. Mił. Sztuki zaprosił 
na kilka występów w czasie nadche- 
dzących świąt głośnego tragika p. Kna- 
ke-Zawadzkiego. 

P. Knake-Zawadzki ukaże się między 
innemi w Mickiewiczowskich „Dzia- 
dach“, jako Gustaw i Konrad. Próby 
ze sztuk, w których przyjmie udział 
głośny artysta, już się odbywają od- 
dawna. 


Teatr Sołowcowa. 


Tytuł «Śmiech», treść—właściwiej—brak tro- 
ści, a wrażenie—nuda, przeolbrzymia nuda, ta, 
o której mówi Morozowicz w swej «naddekaden- 
ckiej» deklamacyi. Dużo pozy A la Przybyszew- 


ski, język przeładowano kwiecistością, tą, którą ¿< 
sam autor mpaja się, chcąc zmusić innych do po- ` 


jenia się brzmieniem pustych dzwięków i fraze- 
sów. Modernizm, ale ten najtańszy, tandetny, 
więc mamy i «mówiące sumienie» i «<satanizm» 
i «nieznajomego gościa», nie możemy tylko odna- 
leżć sensu... Piła w postaci pretensyonalnego 
elukubratu, zapiłowywującego słuchacza w cią» 
gu kilku godzin. Pp. Rudnicki i Dagmarow-Żu- 
kow mówili nadto tak nastrojowo-cicno, że ich 
chwilami nikt nie słyszał, p. Dwiński-benefisant 
nie miał pola do wykazania swego talentu—wlókł 
za sobą nudę, operując way pustą deklamacyą, 
o banalnej treści, a pozie. P. Czaruska tańczyła 
tarantelę, nie mając o niej wyobrażenia—było w 
tem coś upokarzejącego dla artystki z talentem. 
K. i. 


Z SĄDÓW. 


Niezwykły złoczyńca. 


Onegdaj kijowski sąd wojenno okręgowy prey- 
stąpił do rozpatrywania sprawy niejakiego Da- 
niela lwańca, oskarżonego o to. iż w d. 16 listopa- 
da 1907 r. wraz z drugim towarzyszem doko- 
nal napadu zbrojnego w celu grabieży na Z Bc- 
uzę we wsi ubuchowce pow. berdy: zowskiego. 
Zahrano B. spodnie, marynarkę, kamizelkę i kau- 
kazką szarfę;, w d.2 grudnia 1907 roku lwaniec 
dał 3 strzały przez okno do pokoju swego stryja 
Iwana Iwańca; w pokoju znajduwał się właści- 
ciel mieszkania, Iwan Iwanice, z rodziną, oraz 
Andrzej Dymiszyn; teu ostatni został raniony, W 
d. 6 «rudnia 1907 roku Iwaniec z dwoma towarzy- 
szami napadł na mieszkanie duchownego Roma- 
nowieza we wsi Wujny powiatu berdyczowskie- 
go. Wskutek wszczętego przez duchownego alar- 
mu napastnicy zbiegli; tej samej ne y 6 grudnia 
Iwaniec z dwoma towarzyszami Leszczyń-kim 1 
mudzkim dokonał napadu na rządcę majątku p. 
Rajczenki, Franciszka Janiszewskiego. Napastni- 
cy strzelali do niego z rewoiwerów, lecz zamach 
ten się nie udał, dzięki przytomności umysłu i 
odwadze p. Janiszewskiego, który, broniąc się, 
ranił Iwanca i Leszczynskiego sruwm z dnbel- 
tówki. Przed dokonaniem powyzszych przes'ępstw 
Iwaniec pozostawał w Inkianowskiem więzieniu 
w Kjowie. 29 października 1907 roku oskarzony 
razem z 9 innymi więźniami rzucili się na dy- 
żurnych dozorców Artemerkę i Kiryłłowa, ode- 
brali im rewolwery i klucze, wydostali się na 
podwórze więzienne, przeszedłszy przez mur, u- 
ciekli, strzelając do stojącego na warcie szere- 
gowca Bagmeta i strażnika Wolnszonoka, 

Broni oskarżonego kap. Żłoba - Pogorelski. 
Podsądny robi wrażenie obłąkanego: oczy wciąż 
zamknięte, ustawicznie się żegna. Biegli lekarze 
uznali go za symulania. 

Po wysłuchaniu krótkich przemówień proku- 
ratora i obrońcy, z których pierwszy dowodził, iż 
stan psychiczny podsąduego w czasie dokonywa- 
nia wyzej wymienionych przestępstw był absolu- 
tnie n»rmalny, drug: zas starał się podkreślić 
wszystkie możliwe okoliczności łagodzące, — 
sąd oddalił się na naradę. Po południu został 
ogłoszony wyrok, na mocy którego Daniel Jwa- 
niec skazany został na pozbawienie wszyskich 
praw Stanu i śmierć przez powieszenie. 


Łapowniciwo. 


Kijowska izba sądowa przy udziale przedsta- 
wicieli stanów rozpatrywała wczoraj sprawę by- 
łego sekretarza sędziego śledczego 2 rewiru po- 
wiata czehryńskiego Filipa Doroszenki, oskar- 
żonego z 2 cz. 377 i 3@ art. kodeksu karnego. 
Będąc sekretarzem sędziego śledczego w m. Zło- 
topolu, Doroszenko wziął 57 rb. od brala oskar- 
żouego o rozbój i trzymanego pod kluczem Cy- 
ryla Szinkarenki, obiecojąc za to wypuścić are- 
sztowanego na wolność za poręczeniem. Izba 
skazała Doroszenkę na 8 miesięcy więzienia. 


Obraza sądu. 


W izbie sądowej przy udziale przedstawicieli 
stanów rozpatrywano wczoraj sprawę włościanki 
Maryi Gawryłowej, oskarżonej z art. 282 cz. 2 
kodeksu karnego o obrazę sądu. Dnia 20 sier- 
pnia r. b. we wsi Nikolska-Słobódka, powiatu 
osterskiego, podczas posiedzenia miejscowego są- 
du gminnego Gawryłowa po wysłucbaniu wyro- 
ku, skazującezo ją za obrazę Iwana Karaczenki, 
zwróciła się do składu sądu ze słowami: «co to 
za sąd i sędziowie, to łapownicy, szachraje, prze- 
kupieni sędziowie». 

Po wysłuchaniu zeznań świadków i obrony 
izba ogłosiła wyrok, skazując Maryę Gawryłową 
na dwa miesiące więzienia. 


OFIARY. 

Na kościół pod wezwaniem ów. Mikołaja w 
Kijowie. Do komitetu budowy nowego kościoła 
nl, prorina N ące dnia 5 do dnia 
12 grudnia wpłygęły ofiary następujące: 
Fubrowska z Nyi irowa 1 th. 
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. — Pamięci Bronisławy Pieńkow- 

. — Augustyn Romanowski 1 rb. — 

i Wacek Krzyżacowscy pamięci dziad- 

cego 2 rb. — Teofila Lisicka pamięci 

O rb. — Różne osoby w markach poczto- 

11 rb. 13 kop. — Razem z poprzedniemi 
ami 485517 rb. 73 kop. 


Prezos komitetu 
L. Jankowski. 


A redakcyi «Dziennika Kijowskiego» zło- 
żyli: 

Na rzecz sierot I wdów pe lexarzach T-wu lo- 
karskiemu w Kijowie, w dowód uznania 25-ej 
gorliwej lekarskiej i obywatelskiej pracy d-ra 
Jana Domańskiego z Czrczelnika gub. pod. zło- 
żyli: pp. Paulina Lnbiniecka rb. 10,— Henryko- 
stwo Schmidtowie rb. 10,-— Antoniostwo Skrzyń- 
scy rb. 2—Romaaostwo Wrześniowscy rb. 10,— 
Janostwo Zalescy rb. 25, — Władysławostwo Hu- 
laniccy rb. 25. 


Na R.-K. T-wo Delireczynności (zamiast ży- 
czeń i powinszowań świątecznych i moworocz- 
nych): pp Jadwiga i Tadensz Ruszezycowie 
rb. 3—Zofia i Bolesław Perre rb. 2,—Siefan i 
Helena Hollak rb. 1. — Piotr Rząśnicki rb. 2,— 
Bohdan Komarnicki rb. 1, — St Szuch rb, 1. — 
Anna i Jan Szlązkiewiczowie rb. 1, — Bokdan 
Baykowski rb. 1. =— Piotr Władysław Grodecki 
rb. 1 kop. 50,—Feliksa i Oktawian Ułaszynowie 
rb. 5— Antoni Palczewski rb. 3. 


Kronika ekononiiczna. 


Przegląd rynków zbożowych. 


Pomyślne wiadomości o ilościowym i jako- 
ściowym nrodzajn zboża w Argentynie, a także 
sprzyjający stan pogody w Europie deprymnjąco 
w dalszym ciągu oddziaływą na usposobienie 
rynków zbożowych. 

W Sianach Zjednoczonych, pomimo zawarcia 
znacznych tranzakcyi i spekulacyi aferzystów, 
| posobienie z pszenicą i kukurydzą Słabnie. 
Również spadły ceny, choć nie w takiej mierze, 
jak w pozaprzeszłym tygodoiu. 

Na rynkach argentyńskich usposobienie z psze- 
nicą stałe, z kukurydzą słabnie; eksport obecnie 
nie jest wielki; lecz należy spodziewać się, że 
po omłocie większych partyi zboża, podniesie się 
znacznie. 

Na zachodnich rynkach europejskich oczekują 
lada chwila znacznej dostawy zboża argentyń- 
skiego, z tego powodu usposobienie ich mało 
ożywione; ceny okazują tendencye zwyżkowe. 

Na rynkach augielskich nsposobienie z psze- 
nicą rosyjską spokojne, z argentyńską słabsze. 
Słabiej także z owsem, dostarczanym z portów 
rosyjskich, Popyt na knkurydzę nie wielki; z ję- 
czmieniem nsposobienie mocne, cena jak dawniej. 

Z powodu dobrych widoków na urodzaj, a 
a także pod wpływem usposobienia rynków ame- 
rykańskich, ceny na ryokach niemieckich uległy 
znizce. Jedynie mocne usposobienie z siemie- 
niem lnianem, konopnem i rzepakiem. 

Usposobienie wewnętrznych rynków rosyjskich 
mało ozywione; tendencya cen Zniżkowa. Taki 
stan rynku tłómaczyć należy brakiem zapotrze- 
bowania zboża, trudnością zbytu mąki, oraz 
chwiejnością rynków zagranicznych. 

Na rynkach kraju południowo-zachodniego nie 
zaszły żadne istotne zmiany. Wogóle usposobie- 
nie ich mało ożywione, przejawiające wskutek 
braku zapotrzebowania, tendencyę znizkową. 

Ceny panują następujące: Na kolei południo- 
wo-zachodniej w obrębie stacyi Kijów— Fastów 
za pszenicę ozimą płacą 1 rb. 15 kop.—1 rb. 20 
kop.; w obrębie Fastowa— Koziatyna—Humania 
1 rb. 20 kop.—1 rb. 24 kop., w obrębie Berdy- 
czowa—Zdołbunowa 1 rb. 15 kop.—1 rb. 20 kop. 
Z żytem spokojnie, za żyto folwarczne płacą 
1 rb.—1 rb. 5 kop. Na stacyach kolei moskiew- 
sko-kijowsko-woroneżskiej ruch z pszenicą mało- 
ożywiony; płacą 1 rb. 20 kop. 1 rb. 25 kop. za 
owies płacą do 67 kop. Z jęczmieniem piwo- 
warskim spokojnie; ma kol. poł.-zach. płacą do 
9) kop., na kol mosk.-kij..wor. 93 kop.—95 kop. 
Za groch Wiktorya, zdrowy z przyszłego zbioru 
płacą 1 rb. 5 kop.—1 rb. 12 kop.; za robaczywy 
do 1 rb.—1 rb. 3 kop. Za mak do 1 rb. 60 kop.; 
za koniczynę pnd. 9 rb. 50 kop. 

Na ryokn kijowskim usposobienie ze zbożem 
słabe: pszenica ozima 1 rb. 20 kop.—1 rb. 25 kop.; 
żyto folwarczne 1 rb.—1 rb. 3 kop., mieszane 
97 kop.—1 rb.; owies folwarczny 65 kop. —170 
kop., mieszany 55-63 kop. 

sposobienie rynku fastowskiego słabe; za 
pszenicę 1 rb. 15 kop.—1l rb. 23 kop., żyto 
95 kop.—1 rb., owies 60 kop.—65 kop. 


Ostatnie wiadomości. 


Misya Mensdorfa. Ambasador austrya- 
cki hr. Mcasdorf udał się do Paryża. 
Jak jeden z dzienników angielskich 
twierdzi, wiezie on pismo odręczne 
króla Edwarda do cesarza Franciszka- 
Józefa z ważnemi oświadczeniami od 
Greya do bar. Aerenthala. — Hr. Mens- 
dori otrzymał podobno specyalną misyę 
od króla Edwarda, celem załagodzenia 
obecnych różnic. 

Bojkotowanie trójprzymierza. „Franf. 
Ztg.* donosi z Konstantyncpoła, że boj 
kot towarów austryaekich przybiera ol- 
brzymie rozmiary. Komitet bojkotowy 
bojkotuje także towary niemieckie i 
włoskie, które nie przybyły nawet na 
austryackich okrętach. Towary te by- 
ły przeznaczone dla firm włoskich i 
francuskich. Komitet jako warunek 
wydania tych towarów żądał, aby do- 
tyczące firmy oświadczyły, iż nie będą 
sprowadzać towarów z Austro- Wę- 


gier. 
Masowa korupcya. Z Pittsburga 
donoszą: Łącznie ze sprawą prze- 


kupstwa z powodu której uwię- 
ziono 7 radców miejskich i dwóch ban 
kierów, uciekło stąd 6 członków rady 
miejskiej. Słychać, że 60 członków 
rady otrzymało 45,000 dolarów za in- 
terwencyę przy zawieraniu kontraktów 
miejskich. Tylko sześciu członków ca- 
łej rady nie jest skompromitowa- 
nych. 


z O 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 
Guczkow o pracach Dumy. 


Petersburg. — Guczkow w rozmowie 
z korespondentem naszego pisma o- 
świadczył, Że rezultat niniejszej sesyi 
Dumy nie jest Świetny. Zdaniem Gucz- 
kowa, mylnem było rozważanie na 
pierwszem miejscu prawa z d. 11 listo- 
pada, przedewszystkiem bowiem nale- 
źało opracować projekt prawa, dotyczą 
cy reorganizacyi sądu, co miałoby do- 
niosłe znaczenie dla wsi. Co prawda 
rozprawy rolne przyniosły nieco ko- 
rzyści, ponieważ podczas debatów okre- 
ślił się wyraźnie stosunek do tej spra- 
wy różnych frakcyi, w szczególności 
zaś kadetów, którzy zachowują się 


biernie w pracach Dumy. 

Podczas sesyi ubiegłej możliwą je- 
szcze była wspólna praca z kadetami; 
obecnie zaś, gdy się przekonali oni, że 
nas—oświadczył Guczkow — nie można 
przeciązrąć na lewo, zmienili oni swą 


"m. 


taktykę, a przez to samo odsunęli nas 
na prawo i spowodowali zbliżenie się 
nasze z nacyonalistami i członkami u- 
miarkowanej prawicy, którzy wstąpili 
na drogę konstytucyjną. 

Kadeci kopią pod sobą dół, który po- 
chłonie ich, gdy Duma i rząd wniosą 
uspokojenie do kraju. Tylko w tym 
wypadku, jeśli rządowi i Dumie nie 
uda się spełnić tego zamiaru, kadeci 
mogą znów wypłyaąć na wierzch. 


Ze sfer parlamentarnych. 


Petersburg. — Stołypin, poruszając w 
„Now. Wrem,* sprawę zajścia z posłem 
Pokrowskim, twierdzi, iż Chomiakow 
w swem oburzeniu był wspaniały. W 
tonie jego mowy odczuwało się do- 
tknięte uczucie samej Rosyi. 

Petersburg. — „Kołokoł* wyraża nie- 
zadowolenie z tego powodu, iż za znie- 
ważenie Milukowa znieważający został 
usunięty z 15 posiedzeń Dumy, zaś za 
bluźnierstwo usuwają tylko z 3 posie- 
dzeń. 

Patersburg — „Ruś* zaznacza, że 
dyplomatyczny dzień Dumy październi- 
kowców pozostawił wrażenie płytkiego 
i zbytecznego skandalu. 

„Petersburg. — Wczoraj w kuluarach 
Dumy minister skarbu Kokowcew, w 
rozmowie z grupą posłów, zaznaczył, 
że koniisya obrony asygnuje olbrzymie 
sumy na cele wojenne i kredyt ten 
obarcza zbytnio budżet państwowy. Mi- 
nister doradzał, aby Duma zajęła się 
energicznie kwestyami  finansuwemi 
i ekonomicznemi. 

Petersburg.— W czoraj Izwolski oświad- 
czył Chomiakowowi, iż jest zadowolony 
z dyskusyi nad jegu deklaracyą. 

Petersburg. — Komisya, rozważająca 
projekt prawa o nietykalności osobistej 
zdecydowała, że w miejscowościach o0- 
głoszonych w stanie wyjątkowym ad 
ministracya ma prawo aresztować bez 
sądu osoby nieprawomyślne. 

Petersburg. —Komisya do spraw wy- 
znaniowych postanowiła skasować 
wszelkie ograniczenia w kwestyi przyj 
mowania przez chrześcijan wyznań nie- 
chrześcijańskich. 


Uspokojenie. 


Petersburg, — Przez departament pn- 
licyi został przesłany „isprawnikom* o- 
kólnik, zalecający, aby wszelkie zatar- 
gi pomiędzy włościanami a obywatela- 
mi ziemskimi były rozstrzygiwane w 
drodze sądowej. 

Okóloik nakazuje też usunąć ze wsi, 
gdzie nastąpiło uspokojenie, strażników 
konnych i osetyńców. 


Na związki zawodowe. 


Petersburg. — Eksminister Timiria- 
ziew wręczył Matiuszenskiemu z „Now. 
Wrem.* pewną kwotę pieniężną na 
rzecz związku robotniczego, zaznaczając 
przy tem, iż, jego zdaniem, rząd powi- 
nien dopomagać do łączenia się robot 
ników przez związki zawodowe. Pie- 
niądze te zostały ofiarowane z inicya- 
tywy hr. Witte go. 


Z Serbil. 


Petersburg.—Z Belgradu komuniku- 
ją, że król serbski ofiarował Stołypino- 
wi i Izwolskiemu order Białego Orła i 
Chomiakowowi—order Sawwy. 

Na zakrytem posiedzeniu skupczyny 
Miłowanowicz wygłosił referat o ko- 
nieczności energicznego zbrojenia się. 

Zmiany w ministerstwie. 


Petersburg. — „Ruś“ podaje pogłoskę 
o zamierzonem usunięciu Szwarca ze 
stanowiska ministra oświaty i miano- 
waniu Hurki agentem komercyjnym za- 
granicą. ; 
Kwestya żydowska. 


Petersburg. — Komisya przy minister- 
stwie spraw wewnętrznych zamierza 
przystąpić w styczniu 1909 r. do opra- 
cowywania materyałów w kwestyi ży- 
dowskiej. 

Różne. 


Petersburg. — „Birż. Wiedom.* po- 
twierdzają, że przemówienie bar. Nol- 
de zyskało uznanie w sferach rządzą- 
cych. 

a ry — W tych dniach mają 
zostać odwołani z Macedonii oficerowie 
rosyjscy. 

Moskwa.—Podczas strzelaniny na sta- 
cyi Łosino-Ostrowskiej, przestępca ra- 
nił lekko 4 osoby i zabił stróża. Oka 
zało się, iż przestępca, ukrywający się 
na dachu był anarchistą, Czernowym. 

Gdy do rannego w rękę Czernowa 
policya zwróciła się z propozycyą pod- 
dania się, ©. krzyknął: „anarchiści nie 
poddają się* i skierował lufę rewulwe- 
ra do swej skroni. 

Po wyłamaniu drzwi na strychu zna- 
leziono tam zwłoki Czernowa. 

Czernow był hersztem bandy ekspro- 
pryatorów. Aresztowano 10 członków 
bandy. 


Mowa lzwolskiego. 


(Komunikat urzędowy). 
(Dokończenie). 


Zasada ta była dwukrotnie w całej 
swej rozciągłości stosowana przez Ro- 
syę. 

Pierwszy raz w roku 1871, gdy rząd 
rosyjski chciał zrzucić z siebie zobo- 
wiązanie, nałożone nań przez traktat 
paryski—nie utrzymywać floty na mo- 
rzu Czarnem, a drugi raz w 1878 r., 
gdy po zwycięskiej wojnie z Turcyą 
zmuszeni byliśmy przedstawić zawarty 
przez nas w- San-Stefano traktat do 
decyzyi mocarstw europejskich dla te- 
go, iż traktat ten zmieniał stan rzeczy, 
wypływalący z dawnych traktatów eu- 
ropejskich. 

W obydwóch wypadkach mocarstwa 
obstawały przy swojem prawie oma- 
wiania całkiem swobodnie przedłożonej 
im kwestyi i sformułowania jej pod 
postacią obowiązujących postanowień 
traktatowych. Do takiego właśnie ze- 
brania mocarstw dążyliśmy w danym 
wypadku. Na tym gruncie mogl'śmy 
się spodziewać przychylności, jeśli nie 
ze strony wszystkich, to przynajmniej 
ze strony większości państw. Stając 
na tym gruncie, nie zajmowaliśmy by- 


najmniej nieprzyjaznego stanowiska 
względem Austryi. Przypomnijcie so- 
bie, że tą samą myśl wyraził w parla- 
mencie Tittoni, minister spr. zagran. 
państwa, które wiąże z Austryą sojusz 
formalny. Wiecie, że rokowania w 
sprawie programu i kompetencyi kon- 
ferencyi napotkały znaczne trudności, 
spowodowane głównie opozycyą ze 
strony gabinetu wiedeńskiego, Prze- 
bieg tych rokowań i treść tych zarzu- 
tów została wyłożona szczegółowo w 
ogłoszonej niedawno mojej depeszy o- 
kólnikowej do przedstawicieli rosyj- 
skich w państwach, które podpisaiy 
traktat berliński. Z depeszy tej wi- 
docznem jest, że rząd austryacki nale- 
gał pierwotnie, by kwestya aneksyi Bo- 
śnii i Hercegowiny, nie podlegała dy- 
skusyi na konferencyi. Rząd ten o 
znajiiił o swoim zamiarze zawarcia w 
pomienionej kwestyi bezpośredniej u- 
mowy z Turcyą i żądał, by konferen- 
cya ograniczyła się do skonstatowania 
tego traktatu i do skasowania art. 25 
traktatu berlińskiego. Oponowaliśmy 
przeciwko temu, powołując się na pre 
cedens konferencyi Jondyńskiej, która 
odbyła się jedynie po zastrzeżeniu wol 
ności wypowiadania się nad jednostron- 
ną odmową od zobowiązań, nałożonych 
przez traktat paryski na nasze siły 
morskie na morzu Czarnem. QOświad- 
czyliśmy następnie, że bezpośrednie po- 
rozumienie pomiędzy Austryą a Tur- 
cyą w sprawie aneksyi nie może prze- 
sądzić ostatecznej sankcyi mocarstw. 
Wreszcie, naszem zdaniem, jeśli mo- 
carstwa powezmą tę lub inną decyzyę 
w sprawie Hercegowiny, to one nie 
mogą ograniczyć się do prostego ska 
sowania art. 25 traktatu berlińskiego, 
lecz znowu na mocy precedensu z r. 
1871 zmuszone będą zastąpić ten arty- 
kuł przez specyalne postanowienie tra- 
ktatowe, określające nową sytuacyę 
dwóch pomienionych prowincyi, W re- 
zułtacie wymiany zdań w tej sprawie, 
gabinet wiedeński wystąpił z wnio- 
skieru, godzącym obydwa te punkty 
widzeniu, a mianowicie zgadza się on, 
by wszystkie punkty programu (oczy- 
wiście, że w tej liczbie i punkt doty- 
czący Bośnii i Hercegowiny) poddane 
były pod obrady państw, lecz jeszcze 
przed zwołaniem konferencji w dro- 
dze rokowań między gabinetami. Re. 
zultaty tych rokowań będą następnie 
przedstawione koaferencyi, praca której 
przez to samo pozostawułaby w ściśle 
określonych ramach. Jakkolwiek pro- 
ponowany przez gabinet wiedeński spo- 
sób zawiera, naszem zdaniem, znaczne 
niedogodności, głównie zaś wskutek 
tego, że jest bardzo skomplikowany 
i powolny, lecz uznaliśmy za meżebne 
zgodzić się nań, po pierwsze—dlatego, 
że zapobiegu on istotnie zbyt jaskra- 
wej, publicznej różnicy zdań w spra 
wie samej konferencyi, a w szczegól 
ności z tego względu, że zabezpiecza 
dostatecznie postawioną przez nas od 
samego początku zasadę, a mianowicie, 
kwestya aneksyi ma charakter ogólno- 
europejski i może być rozstrzygnięta 
nie inaczej, jak za zgodą wszystkich 
mocarstw, które podpisały traktat ber- 
liński, i dlatego podlega swobodnym 
debatom tych państw. 

Po długim i trudnym okresie roko- 
wań prywatnych pomiędzy poszczegól: 
nymi gabinetami w sprawie programu 
i kompetencyi konferencyi, rozpoczy- 
namy obecnie mniej trudny i pozwala 
my sobie spodziewać się, że mniej dłu- 
gi okres rokowań ogólnych między 
wszystkiemi państwami w sprawie sa- 
mej istoty wysuniętych przez ostatnie 
wypadki kwestyi. 

Z tego wszystkiego, co powiedziałem, 
mogliście się przekonać, że dążymy do 
najbardziej prawnego, a zarazem i po- 
kojowego rozstrzygnięcia tych kwestyi. 
Na tej drodze, jak widzieliśmy, nie je- 
steśmy wcale odosobnieni. (0d samego 
początku kryzysu działaliśmy jednomy- 
ślnie nietylko z naszą sojuszniczką 
Francyą, lecz i z Anglią, i Włochanii. 
Turcya jako mocarstwo, które poniosło 
bezpośrepni uszczerbek, ma odegrać 
ważną rulę w tych rokowaniach. Może 
ona liczyć, że zachowamy się jak naj- 
przychylniej względem jej słusznych 
żądań. Wreszcie przekonany jestem, 
że Austrya, która dała dopiero co do 
wody pokojowego usposobienia, a wraz 
z nią i Niemcy, które oświadczyły, że 
solidaryzują się całkowicie z Austryą, 
wypowiedzą się za takiem roz:trzygnię 
ciem kwestyi spornych, co sprzyjałoby 
utwierdzeniu zasady prawności i pod- 
trzymania pozoju powszechnego. 

Nasza rola w przyszłych rokowaniach 
przedstawia mi się catkiem jasno. My 
bierzemy w nich udział bez wszelkich 
egoistycznych pobudek, nie dążymy do 
osiągn'ęcia żadnych własnych korzyści 
i będziemy działali w dwojakim kierun 
ku. Przedewszystkiem dołożymy wszel- 
kich starań, by zachować tak konie 
czny dla nas i dla całej Europy pokój, 
a następnie za pomocą wszelkich środ 
ków dyplomatycznych będziemy dzia- 
łali na rzecz państw bałkańskich, z któ 
remi jesteśmy związani odwiecznymi 
węzłami tradycyjnymi i które widzą w 
Rosyi jedynego przyjaciela i obrońcę. 
Z zarówno ciepłą i bezinteresowną 
sympatyą odnosić się będziemy do ka- 
żdego z tych państw i będziemy jedna- 
kowo i wytrwale bronili ich interesów. 
Wiadomo wam, że z naszej inicyatywy 
do programu konuferencyi włączony zo 
stał punkt o korzyściach Serbii i Czar- 
nogóry. W obecnej chwili, w przed- 
dzień rokowań, nie mogę nie rozpa- 
trzyć szczegółowiej tej kwestyi, lecz 
powtarzam, że zrobimy pod tym wzglę- 
dem wszystko, co okaże się możebnem 
w granicach pokojowego  rozstrzygnię- 
cia kwestyi. 

Z przychylnością zachowamy się rów- 
nież względem Bułgaryi. To daje mi 
okazyę do powiedzenia kilku słów w 
sprawie naszego stosunku względem 
ogłoszenia przez Bułgaryę swej nieza- 
wisłości. Wiecie, że nie ukrywaliśmy 
przed rządem bułgarskim przykrego 
wrażenia, jakie wywarło na nas jego 
postępowanie. Bułgarya postąpiła w 
danym razie wbrew radom Rosyi. Lecz, 
z drugiej strony, my nie możemy za- 
pomnieć, że Bułgarya została stworzo- 
na przez nasze ofiary, i musimy sprzy- 


jać osiągnięciu celu, przez nas posta- 
wionego. Oto dlaczego Rosya dokłada 
wszelkich starań, by pomiędzy Bułga- 
ryą a Turcyą doszło jak najprędzej do 
skutku porozumienie. W tym kierun- 
ku wraz z nami działają zgodnie i inne 
państwa. Dzięki temu pośrednictwu 
została pomyślnie usunięta konieczność 
wojny bułgarsko-tureckiej, która zda 
wała się nieunikniona, i obecnie można 
żywić nadzieję, że rokowania turecko- 
Ji arr będą miały pomyślny prze- 
ieg. 

Lecz na tem nasze zadanie się nie 
kończy. Oświadczyliśiny całkiem kate- 
gorycznie Bułgaryi, że dalszy nasz sto- 
sunek do niej będzie zależał nie od te- 
go, jak ona postąpiła w przeszłości, lecz 
od tego, jak będzie postępowała na 
przyszłość, to jest o ile pozostanie wier- 
na solidarności z innemi państwami 
słowiańskiemi na półwyspie bałkań- 
skim. (Okrzyki: „brawo*). Z takiemiż 
radami zwracamy się do Serbii i Czar- 
nogóry. Te trzy państwa powinny 
uświadomić sobie konieczność łączno: 
ści moralno-politycznej pomiędzy sobą. 
Naszem zadaniem powinno być zjedno- 
czenie tych mocarstw pomiędzy sobą, 
zjednoczenie ich wraz z Turcyą za po- 
mocą jednej wspólnej myśli o obronie 
ich narodowej i ekonomicznej samo- 
dzielności. (Okrzyki: „brawo*). W tym 
samym celu powinniśmy dowieść Tur- 
cyi, że, sprzyjając szczerze usiłowaniom 
jej do odnowienia ustroju wewnętrzne- 
go, nie zagrażamy jej. Lecz osiągnąć 
pomieniony cel można jedynie pod je- 
dnym warunkiem, pod warunkiem po- 
kojowego rozwoju nowego stanu rzeczy 
na półwyspie Bałkańskim. Oto, dlacze- 
go mam stałą nadzieję, że zarówno w 
Belgradzie, jak i w Cetynii zrozumieją, 
że jeśli z jednej strony serbowie i 
czarnogórcy mogą li' zyć na najserdecz- 
niejszą naszą przychylność, to z dru- 
giej strony powinni oni stosować się 
do naszych rad i trzymać się w grani- 
cach rozsądku i zimnej krwi. 

Wiecie, że rząd oświadczył w spo- 
sób jak najbardziej kategoryczny, że 
poparcie to zależy całkowicie od postę 
powania samych serbów i czarnogór- 
ców i od ich wstrzymywania się od 
wszelkiego nieostrożnego kroku. W tej 
tak zasadniczej kwestyi pogiąd rządu, 
o ile się zdaje, zgadza się całkowicie z 
nastrojem społeczeństwa rosyjskiego. 
które wyraża serbom i czarnogórcom 
gorącą życzliwość, lecz zarazem wzy- 
wa ich do rozsądku i przekonuje ich o 
konieczności zachowania spokoju (o- 
krzyki „brawo*). Taki nastrój został 
najlepiej sformułowany w telegramie 
szanownego prezydenta Dumy Państwo 
wł do prezydenta skupczyny serb- 
skiej. 

W telegramie tym było powiedzia- 
ne, że jedynie pokojowe  rozstrzygnię 
cie kryzysu zabezj'ieczy trwalą przysz- 
łość słowiańszczyźnie. Mowę moją, być 
może bardzo długą, zakończę powtó- 
rzeniem moich słów wstępnych: „Szczę- 
śliwy jestem, że wola Najwyższa dała 
mi możność dać wam wyjaśnienie za- 
równo w sprawie ogólnego kierunku 
naszej polityki zagranicznej, jak i w 
sprawie stosunku naszego do skompli- 
kowanych kwestyi międzynarodowych, 
które wytworzyły się w ostatnich cza- 
sach. Kwestye te poruszyły w ser- 
cach rosyjskich najdrażliwsze struny. 
W takiej chwili ważnem jest, byśmy 
usłyszeli od ministra spr. zagr. żywe 
słowo Nie wiem, czy udało mi się po- 
dołać memu zadaniu. Jeśli nie podoła- 
łem mu, to nie wskutek braku dobrej 
woli, lecz wskutek specyalnie trud- 
nych warunków, w których zmuszony 
byłem mówić, gdy wszelkie zbyteczne 
lub nieobmyślune słowo mogło skom- 
plikować | bardziej zawiłą sytua- 
cyę międzynarodową. Pozwólcie mi 
jednak mieć nadzieję, że ze wszytkiego, 
co mogłem i potrafiłem powiedzieć 
wam z tej trybuny, wytworzy się do 
syć dokładny obraz rosyjskiej polityki 
zagranicznej, że zarówno w Rosyi jak 
i zagranicą jasnem bęlzie, że nie dą- 
żymy do osiągnięcia żadnych korzyści 
dlu siebie, a dążymy jedynie do roz- 
strzygnięcia pomienionej sprawy zgod 
nie z naszą godnoścą narudową W dro- 
dze prawnej i pokojowej“. 


(Od agencyi peter. i kor. własnych). 
Duma Państwowa. 


(Dalszy cląg posiedzenia z dnia I2 gru- 
dnia). 

Po tym ustępie mowy Pokrowskiego, 
w której wspomina o milezeniu Clry- 
stusa, uprzedzonego zapewne przez dy- 
plomacyę rosyjską, powstał hałas i o- 
krzyki, domagające się usunięcia go 
z mównicy. 

Prezydent (dzwoni): „Pośle Pokrow- 
ski, pozbawiam pana głosu. Pan nie 
szanuje Dumy i dopuszcza się blu- 
źnierstw, przeto zechce pan opuś ić 
trybunę“. (Przeciągłe oklaski i okrzyki 
brawo). 

Pokrowskij: „Ja nie bluźnię*. 

Prezydent. „Proszę pana opuścić try- 
bunę*. 

Pokrowskij, schodząc z trybuny, mó 
wi: „Bez dostatecznych powodów“. (0- 
krzyki precz, precz). 

Prezydent: „To moja sprawa. Jeśli 
pan będzie oponował, poproszę Dumę, 
aby pana wydaliła*, 

Pokrowsktj: „Oto replika. Wobec ta- 
kiego gwałtu“ (słychać głosy: precz). 

Prezydent: „Wobec tego, że poseł 
Pokrowskij robił mi uwagi do najwyż- 
szego stopnia nieprzyzwoite, proponuję 
usunąć go z zebrania na czas trzech 
posiedzeń.* 

(Głosy: prosimy). „Proponuję posłowi 
Pokrowskiemu wytłómaczyć się ze swe- 
go postepowania“. 

Pokrowsktj: „Zadnych uwłaczających 
lub nieprzyzwoitych uwag prezydento- 
wi nie robiłem. Po odebraniu mi głosu, 
schodząc, powiedziałem: „bez dosta 
teczuych powodów*. Sądzę, że w tych 
wyrazach niema nic nieprzyzwoitego. 
Powiedziałem to nie z trybuny, ale 
z miejsca. W istocie słowa moje nie 
zawierały żadnego bluźn erstwa. Powie- 
dziatem: „Chrystus nie odpowiedział na 
zapytanie* (głosy: „dosyć, precz, nie 
życzymy sobie więcej*). 


Prezydent: „Proszę pana nie powta- 
rzać*. 
Pokrowskij: „Nie powtórzę i wogóle 


nic mówić nie będę.* 

Prezydent. „Uważam za dostateczne 
wyjaśnienia, złożone przez posła. Zda- 
niem jego, prezydent może mieć pre- 
tensyę tylko w tym wypadku, kiedy go 
spotka impertynencya. Jestem innego 
zdania. Prezydent nie powinien do tego 
dopuścić (głosy: „słusznie*). Prezydent 
powinien wcześniej mówcy przerwać 
i nie zezwolić na żadne repliki (głosy: 
„słusznie*). Stawiam na głosowanie 
wniosek usunięcią .posła Pokrowskiego 
na przeciąg trzech posiedzeń.* 

Wniosek prezydenta przechodzi więk- 
szością wszystkich głosów przeciw gło- 
som kadetów, trudowików i socyal-de- 
mokratów. Pokrowskij wychodzi z sali. 

Gegeczkori prosi prezydenta 0 zezwo- 
lenie na złożenie mu oświadczenia, po- 
czem oznajmia, że, zważywszy na oke- 
liczności oraz sposób postępowania z to- 
warzyszem Pokrewskim, postępowanie 
takie trzeba nazwać przemocą. Mówca 
słów swoich nie cofa i oświadcza, Że 
dobrowolnie wraz z towarzyszami o0- 
puszcza salę. 

Następnie zabiera głos poseł Bułat, 
który zarzuca prezydentowi wykrocze- 
nie przeciw regulaminom, ponieważ po 
wyjaśnieniu złożonem przez Pokrow- 
skiego—powiedział on kilka słów. 

Prezydent radzi Buł:towi przeczytać 
113 artykuł, zabraniający któremukol- 
wiek z posłów krytykować postępowa- 
nie prezydenta. 

Hr. Bobrinskij 2-gi ubolewa nad lo- 
sem braci — słowian z Bośnii i Herce- 
gowiny, twierdzi, że wszyscy słowianie 
z upragnieniem oczekują głosu swych 
starszych braci-słowian — głosu, jaki 
dziś naród rosyjski dzięki swojemu par- 
lamentowi wypowiada. Mówca twier- 
dzi, że z chwilą, gdy umożliwionem zo- 
stało porozumiewanie się Monarchy z 
narodem przez przedstawicielstwo, poli 
tyka zagraniczna państwa musi być w 
zgodzie z opinią narodu, że podpis mi- 
nistra rosyjskiego nie powinien przy- 
czynić się do ujarzmienia braci słowian 
z prowincyi unektowanych, wreszcie, 
że Rosya, nie opanowana żadną ideą 
paprusycyzmu, względem innych sio- 
wian powinna dbać o pokój i w imię 
tego pokoju dać serbom nadzieję na 
pomyślne rozwiązanie konfliktu i pow- 
strzymać ich od nierozważnych i „sa- 
mobójczych* kroków wojennych. Stron- 
nictwo prawicy umiarkowanej przyłącza 
się do formuły przejścia do obradowa 
nia nad poszczególnymi artykułami, 
którą to formułę odczytał prezes paź 
dziernikowców. W imieniu zaś frakcyi 
prawicy umiarkowanej mówca zwraca 
się do narodu serbskiego z temi słowy: 
„Bądź mężny bracie cierpiący i pamię- 
taj, że największe męstwo polega na 
zimnej krwi i panowaniu nad sobą na- 
wet w najcięższych warunkach. (Oklaski 
na prawicy i w centrum). 

Puryszkiewicz, wstępującna trybunę, 
oznajmia, że mówiod siebie, nie zaś w 
imieniu frakcyi. Przedewszystkiem, dzi- 
wi go wystąpienie ministra spraw za- 
granicznych w Dumie i zapytuje, czy 
krok ten ministra nie będzie poczyty- 
wany w Europie i Rosyi za pochód do 
Cunossy. Częściowo odpowiedzialność 
za aneksyę spada na lzwolskiego, a 
także za nią Puryszkiewicz czyni odpo 
wiedzialnymi kadetów. Ci, zaznawszy 
niepowodzenia podczas pierwszej rewo- 
lucyi, tembardziej nie mogą liczyć na 
powodzenie drugiej rewolucyi. Dlatego, 
aby wywołać komplikacye międzynaro- 
dowe i przy sposobności wytrącić ster 
z ręki rządu, postanowili przyodziać się 
w popularną togę neoslawizmu. Ludzie 
lekkomyśini, obałamuceni przez kadetów, 
poczęli szczuć na niemców. W ten 
sposób popierdją oni machinacye An- 
glii, która, dążąc do poróżnienia daw- 
nych przyjaciół —Rosyi i Niemiec: chcia- 
łaby Rosyę pogrzebać na Dalekim 
Wschodzie, a Niemcy osłabić, Jeżeli 
gabinet Saint-Jamaisa będzie holował 
gabinet petersburski, Lo wszystko Za- 
kończy się pomyślnie dla Anglii. 

Rosya powinna gotować się do dru- 
giej wojny o spadkobierstwo Habsbur- 
gów. W stosunkach  międzynarodo- 
wych decydują tylko noty poparte po 
wagą miecza. Rosya powinna skupić 
się d: koła wewnętrznej pracy, a szcze- 
gólniej zająć się wykształceniem rosyj- 
skiego ducha narodowego, a także wy 
chowaniem wydziału spraw zagrani- 
cznych w duchu narodowym. 

Bułat wspomina o nadmiernych pen: 
syach, otrzymywanych przez rosyjską 
dyplomacyę, o braku dostatecznej o- 
chrony rosyjskich interesów prywa- 
tnych zagranicą. Przechodząc do spraw 
bałkańskich zaznacza, że interesy na- 
rodów powinny być załatwiane we- 
dług ich woli o tyle, o ile nie przeja- 
wiają one uroszczeń zaborczych. Co do 
rosyjskiego ministerstwa spraw zagra- 
nicznych, to nie stało ono na straży 
interesów narodu rosyjskiego, lecz brało 
pod opiekę wielki przemys, lub w o- 
stutecznym razie miało na celu zaspo- 
koić ambicyę tego lub owego dygni- 
tarza. Z takiego prowadzenia polityki 
osięgnąć mogą korzyść jedynie niem 
cy, dążący do pokojowego opanowania 
Rosyi. 

Muzułmanin Maksudow uważa, że 
Rosya stoi przed bardzo poważnem za- 
daniem. Wkrótce zajmie ona pierwsze 
miejsce wśrod mocarstw, cieszących 
się sympatyą muzułmanskiego Wscho 
du. O tem powinna pamiętać dyplo- 
macya rosyjska. (Okłaski w centrum). 

Szeczkow jest zdania, że polityka 
rosyjska powinna posiadać charakter 
czysto narodowy i postępować w myśl 
przysłowia: „Zaskarbiaj sobie nowych 
przyjaciół, lecz nia zapominaj o sta- 
rych“. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg. — Na piątem posiedzeniu 
specyalnej narady w sprawie obniżenia 
cen cukru rozpatrywaną była kwestya 
wpływu strat, .poniesionych przez cu- 
krowników przy eksporcie, na ceny cu 
kru na rynkach wewnętrznych. Nara- 
da uznała, że strata winna wynosić 7 
kop. na pudzie. Uznano przytem, że 
już ze względu na sam charakter prze- 
mysłu cukrowniczego, zależnego od u- 


rodzaju, fabrykacya cukru nie może 
być dokładnie przystosowaną do po- 
trzeb rynku wewnętrznego, a więc nie- 
uniknione są nadwyżki, podlegające 
wywozowi. Zebranie zaznaczyło, że eks- 
port ma i swoje dobre strony: wzmaga 
rozwój uprawy buraków cukrowych, 
co pomyślnie się odbija na rosyjskim 
przemyśle rolnym i dodatnio wpływa 
na bilans handlowy. W sprawie wyły- 
wu wartości buraka na koszty fabry- 
kacyi cukru, narada przyłączyła się do 
zdania przedstawiciela głównego zarzą: 
du rolnictwa, że przy istniejących wa- 
runkach w Rosyi może być osiągniętą 
zwiększona wydajność buraków, a w 
związku z ulepszeniem uprawy - buraka 
wywoła obniżenie się jego wartości i, 
co za tem idzie, wartości cukru. 

Moskwa — Na dodatkowych wybo- 
rach ra!nych w trzecim cyrkule wy- 
brano 3 radnych i 16 kandydatów; 
wszys‘ y z listy bloku październikowców 
z prawicą, 

Petersburg. — W stolicy w ciągu 
doby zachorowało na cholerę 36 osób; 
zmarło 13 osób. 

Rostow nad Donem.—We wsi Kucze- 
jewskoje w nocy 8 uzbrojonych napast- 
ników dokonali napadu na cerkiew, 
związawszy poprzednio stróży nocnych 
i zabrawszy im klucze cerkiewne. 

Związawszy popa, złoczyńcy w jego 
obecności weszli do cerkwi i zrabowali 
tam 1800 rub. oraz kosztowności, po- 
czem zbiegli, pozostawiając w cerkwi 
związanego popa. 

Ekaterynosław. — Podczas ścigania 
złoczyńców, którzy dokonali napadu 
na fabrykę T'recką i zrabowali tam. 
5197 rub., jednego rabusia zabito, dru- 
giego zaś raniono; schwytany złoczyń- 
ca wydał uczestników napadu, 

Charków. — Na stacyi „Szachtnaja* 
kolei poł-zach. wsczął się pożar w ko- 
palni antracytu Kuksa i Czurylina. Nikt 
nie został poszkodowany. Ogień nie 
szerzył się dalej. 

Na zjeździe górniczym prezesem ra- 
dy wybrany został ponownie von Dit- 
mar. Wyasygnowano 200 tys. rb. na 
rozwój kolejowej giełdy węglowej i 169 
tys. rb. na urządzenie i utrzymanie 
stacyi ratunkowych w donieckiem za. 
głębiu węglowym i dla towarzystwa 
pomocy dla górników. 

Witebsk. — Banda, złożona z 12 osób, 
ograbiła zarząd gminny w Michajłow- 
cach. Trzej rabusie, których dogonił 
oddział policyjny, zaczęli strzelać, za- 
bili jednego stójkowego, ranili jednego 
stójkowego ciężka i trzech lekko. Pod: 
czas strzelaniny wszyscy rabusie zo- 
stali zabici, 

Moskwa. — Policya, która w nocy 
przybyła na st. Losino-Ostrowską półn. 
kolei żel., spotkała się z silnym opo- 
rem. Ranieni zostali: naczelnik wydzia- 
łu ochrony, jego pomocnik, oficer, re- 
wirowy, strażnik i setnik. 


Paryż. —Cała prasa umiarkowana i 
skrajna republikańska wyraża oburze- 
nie z powodu zamachu na prezydenta. 
Większość pism wypowiada przekona- 
nie, że zamach ten ma związek z pro- 
pagandą  nacyonalistyczną. Wszyscy 
ministrowie i prezydyum izby odwie- 
dzili pałac prezydenta i wyrazili Fali- 
eres'owi ubolewanie z powodu zama- 
chu. 

Prezydentowi złożyli też kandolencyę 
posłowie, ambasadorowie i pełnomocni- 
cy państw obcych. 

Konstantynopol. — Turecki minister 
spraw zagranicznych upoważnił kores- 
pondenta Pet. Ag. Tel. do ogłoszenia, 
że deklaracya Izwolski'go wywaria w 
Konstantynopolu jaknajlepsze wrażenie. 
Pisma podają notę Izwolskiego bez ko- 
mentarzy, gdyż nie zdążyły wygotować 
artykułów. 

Konstantynopol. — Prezydent parla- 
mentu Achmed Riza-bey i wiceprezy: 
dent Tałat-bey, zatwierdzeni przez suł- 
tana, przyszli na posiedzenie parlamen- 
tu otwarte przez Nekki Effendi. Ach- 
med-Riza-bey ucałował ręce Nekki Ef- 
fendi i zasisdł na trybunie prezydyal- 
nej. Posłowie urządzili mu wspaniałą 
owacyę. W mowie wstępnej A"hmed- 
Riza mówił o życiu swem, spędzonem 
w walce, cierpieniach, na wygnaniu, 
wreszcie oświadczył, że uroczystość te- 
raźniejsza jest dlań prawdziwą pocie- 
chą. Następnie przewodniczył Tułat- 
bey. Obrano trzech kandydatów na 
stanowisko drugiego wiceprezydenta, 
jeden z nich jest chrześcijaninem, Ari- 
stidi-baszą; otrzymał on 120 głosów. 
Obrano sekretarza, wicesekretarzy i kwe- 
storów. 

Konstantynopol. — Zamieszczając notę 
rosyjską, „Ikdam* wykazuje, że Rosya 
popiera w dalszym ciągu Pee Za - 
chowanie się Austryi podczas rokowań 
było nieszczere. Austrya liczy na upa: 
dek gabinetu Kiamila-baszy i na to, 
że miejsce obecnego wezyra zajmie 
człowiek bardziej skłonny do ustępstw. 
„Szuraj-Ummet*, stojąc na tym samym 
punkcie widzenia, żąda jasnego sfor- 
mułowania przez Austryę wniosków, 
które mogłyby być przyjęte przez 
Turcyę. 

_ Izba posłów ukończyła wybory tylko 
trzech kandydatów na stanowisko pierw- 
szego wiceprezydenta. 


Paryż. — Zrana podczas spaceru na 
Fallićres'a, idącego w towarzystwie se- 
kretarza i adjutanta na „Place de 
etoile“, napadł niejaki Matti kelner 
w kawiarni i schwycił prezydenta zą 
szyję, lecz został ujęty przez osoby to- 
walzyszące prezydentowi. 

Gazeta „Action*, formułując ździwie- 
uie wywołane w sferach politycznych 
przez artykuł „Temps* w sprawie noty 
rosyjskiej, wyraża ubolewanie, że zna. 
lazł się we Francyi głos, starający się 
zachwiać powagę Izwolskiego w chwili, 
gdy on występuje w obronie słusznej 
sprawy. „Sitcle*, zaznaczając słuszność 
zasad bronionych przez notę rosyjską, 
wykazuje, że modus propedendi nie 
dotyczy wolności decyzyi przyszłej kon- 
ferencyi. „Le Radical“ i „Petit Pari- 
sien“ nie wiłynęła na zmianę nieokre» 
ślonej sytuacyi politycznej. 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 
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DZIE NN I K KIJOWSKI 5 
a i i nych i cuki łów fotografi 
Nowo-otwarty skiep towarów bławatnych i sukiennych Ea a LAK parady e A PIE C BOG 
[a m 
Sergiusza Siennika| Józefa Pokornego Dip ei weż. a zi 
z Nr 38 Kijów, Kreszczatik Nr 43. 4. aoi me X « 66 
Kreszczałik d. Nr à Filie: w Moskwie, Odesie, Rostowie n/D. Fabryki: w Libawie i w Moskwie. | Í rukarnia olska | 
Poleca codziennie otrzymywane nowosci jedwabne, “wełniane, bawełniane i sukienne to- Poleca: jako podarunki gwiazdkowe aparaty fotograficzne od 5 rubli i wyżej. 39 
wary. Wielki wybór kołder, dywanów, serw-t, portyer, firanek tiulowych. Sklep podaje a Gysytadtabężóiocznie na żadanić, 1-4806-4 
do wiadomości pp. kupujących, : 


Że na gwiazdkę otrzymano wielki wybór najrozmait- 
szych materyi oraz tania sprzedaż takowych rozpoczęła się z dn. (-go grudnia. 
Suknie wełniane z dodatkami w pudełkach od 3 rb. Resztki za pół ceny. Ceny na wszy- 
stkie towary fabryczne i stałe. Sklep przyjmuje zamowienia na okrycia męskie i dam- 
skie, które się wykonują pod kierunkiem najlepszych krojczych. 4962—1 


Przedstawiciel Fabryki 


k 
RY 


3 Jedyny 
i SK-a Magazyn do 
kupna pięknych 
przedmiotów na podar- 
ki świąteczne, ślubne it.p. 
RF Stylowe oksydowane: na- 
krycia stołowe. 

Etażery do owoców, Wazony, Żardi- 

niery, Lustra toaletowe i t. p. 
Sposób srebrzenia najtrwalszy opatentowany. 


Wyrobów srebrzonych 
3-4712-3 


10% 
S 


AKC. TOW. 


yh Plewkiewicz 


ceny aparatów zniżone lecz stałe. 
Nowe cenniki 


(na życzenie 
bezpłatnie). 


a 


A 
(0 


20,000 zau 
płyt na składzie. Główny Sklad Fabryczny Pathó-Fróres w Paryżu 


ADAM KLIMKIEWICZ, w Warszawie 


Leszno l4, telef. 53-27. Niecała 6. 4-1085-1 


Nowe repertuary. Nowe modele. 


DEE” 


Pathóćfony grają bez igieł i dlatego nie nisz- 
czą płyti dozwalają jedynie graó do tańca bez 


twarty w Niedziele od 2—5 pp. 


Sprzedaż na podarunki na nadchodzące święta 


| | Rosyjskie Towarzystwo 
"um Kotlarow i Z. a 


SCHUCKERT i S-ka 


Oddział Kijowski (Prorezna 3). 
Oynamo-maszyny. Eiektromotory. Transformatory. 
Lampy łukowe. Zwykłe lampki żarowe i tantaiowe. 
Przewodniki i materyał instalacyjny. 
Warsztat dla restauracyi dynamo-'maszyn. 


a 
Handlowym Nr. 36. 
Otrzymano w wielkim wyborze: Jedwabne. wełniane i sukienne materyały rosyjskich i za- 


ranicznych fabryk: sukno, kort, na uniformy różnych dykasteryi. 
| Geny niższe, niz we ; wszystkich: składach hurtowych. „-4580-1 


4679-6 


Tylko dią kobiet. 
/ w Darmo = 


Opuściła prasę nadzwyczaj interesująca i niezbędna 
dlą każdej kobiety książka p. t. 


O czem każda kobieta == 
wiedzieć powinna 


Panie, życzące sobie otrzymać książkę powyższą 
GRATIS i FRANKO 


raczą nadesłać, wraz z ogłoszeniem niniejszem, 
swój dokładny adres do 


Gz „Jęosmetyki” 


Warszawa, Senatorska 36. 


KALOSZE 
„PROWODNIK” 


PATENTOWANE 


= FON 
NAJPIERWSZE W ŚWIECIE POD 
WZGLĘDEM TRWAŁOŚCI, DOBROCI 
i ELEGANCYL FASONÓW. 


FIRMA BEZWARUNKOWO RĘCZY 
ZA NIEPORÓWNANĄ TRWAŁOŚĆ 
KAŻDEJ PARY. 


święta w ogromnyn W. ogromny 


BALOWE m święta w ozonu, yi wa OBUWIE 


Dom Handlowy Jan Usenko peron x 2 


zła Koronom 


z ukończonemi studyami roiniczemi i mle- 
czarskiemi za granicą. Młody. kawaler, za- 
rządzał majątkami na Litwie iw Królestwie, 
poszukuje posady od kwietnia lub później. 
Adres: poczta Biała Piotrkowska, poste-re- 

stante „Fachowiec“. 3-5U7U-1 


Klucznica 7733%2_ się na prowadze- 


niu gospodar. wiejsk. po- 
szuk. r: KG Bibik. Bulwar, hotel „Kijów“, 
pok. 1—5069-1 


1-—5078—1 


| 


Po co 


przepłacać 


k wE zi J Bonda. przez Depart. med. Bi" 
a : - a= upując podarki na gwiazdkę tiersburgu, posia rawa fełczerskie 
= Re restauracy! Tynu 15—! w sklepach na Kreszczatiku, Specyalistka ODCISKI *5 bez bó-: 

y Kreszezae jeżeli jest możność nabyć te usuwa I niszczy za- | 
A. B eres t o ws k i ie g © tik Nr 38 same przedmioty po cenach truwania i ostrych wycinań; duzozy io- 


wyznaczona na wszystkie towary sprzedaż na chodniki, tiul firankowy, mat. do UNE 
mebli, kołdry; wyznacza się rabat. Wielkie partye matery aiów i resztek jedwabnych. weł- 


l e w wielkim 
nianych i sukiennych sprzedaje się codzien Podarki świąteczne 


nie za pół ceny. Tylko za gotówkę. wyborze. 


OBUWIE 


BE” CENY STALE. TBE a" 


PODARKI 


pożyteczne i praktyczne WU Czeskim sklepie 


CH kupować 

G. W.ANDRLE 

Wyroby szydełkowe; Kurtki, Koszulki ciepłe, Chustki, Spódnice, Bluzki, Pończochy. 
ri . Paltoty, Kapturki, Czapki w wielki b 

Ubranka dzieci dziecinną: go een nizklok. 7 > -— woda Sie 0$ 


za am A M A A M | A W a km w | m + w mamę mma W | ww mam 


SIAWIIĘKIE 


(Wyłączna sprzedaż). 
„Oryginalne* Burki Damskie i Męskie, | 


dawki i t. o. Kwiatkowska, przyjm. pa- 
nie ud g. 12-2; panów od g. 3—6 Adres: 
Funduklejowska 4 m. 14. 5050— 


Kalendarze do zdzierania | 


wileńskie, warszawskie i pętersburskie. Ka- 


znacznie niższych 
w skiepie bielizny I kapeluszy 


„ŻAK“ 


„e m a A O 


i rzeczy podróżne w podróżne w wielkim w wy | 
borze poleca magazyn 


| W.-Wasilkowska Ne 6. lendarz Ungra, Maryański, S-ta Rodzina oraz 
P. HOMOLAKA W Wielkim wabone bięlisne humorystyczne 
wyłącznie tylko własnego wy- i j 
KRESZCZATIK Nr. 56. robu, Krawaty, = kołnierzyki, poleczki ięgarnia 


KAROLA SZEPEGO 


Mikołajowska 9. 6—5055-1 


mee ee PA a a ea 


Grawiury 


w stylowych ramach, miniatury malowane 
na słoniowej kości oraz papeterye francus- 
kie na podarki gwiazdkówe w księgarni 


Karola Szepego 
__ Mikołajowska 9. 5-5054 — 1 


MAGAZYN | 
5_ zh AR od 1-go stycznia umeblo- 


Wyrobów altminioWych jpozzakaję iie ze vw 


otrzymai świeży hh app przy E ecan i e 
chej rodzinie. Oferty adr. poczt. skrzynka 203 
transportnaczyń  *"" Yjacr p e: 


kuchennych [777777- R 


Pydęptjs= 4 PASAŻ 

Maki i 34 iti" 34 
świąleczne Bazar rzeczy okazyjnych, 

stę wwielkim wyborze 7707735 * okaz sprzed, 507% 

PROREZNA Nr. (0. 3-5053- ps 


które TĘ można za hezcen. 


Telefon 1349. kamizelki, 
grzeby ki, 
portmonetki, o 
i inne. 
Ceny poza konkurency;4. 
5080 1 


mankiety, spinki, 
perlumerya paski, 
torebki, 


| 


Wielka Wasil- 
kowska IO. 


© AROSŁAWSKIE I KOSTROMSKIE 


Płótna 


G. Sokołowa 


Otrzymano w wielkim wyborze roz- 
maite płótna, bieliznę stołową, poń- 


10-4981-3 


KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA 


Kołdry Sukno na mysliwskie z! czochy, skarpetki, prześcieradła, goto Do bawialni od 50 rb. do 1,500 rb 
š wą bieliznę męską, t o : 
POLECA: „i wiek innych NAMI KSIĄŻKI DLA DZIECI ¢ iini, 1% ATE 
eny za ł j > 
Polski skinp pcie nai E MLODZIEŻY IE a i ESR : 
proszę się osobiście przekonać. 5-5056-1 i DORO SŁYCH "Dywany, naczynia, fajans, lampy, bronzy, 

RAW ralio M 


Wi awa nianag obrazy, rzeczy z kosci słoniowej, złoto, bry- 
„-4688-1 
a również 
Płótna, modepolamy, bielizna stołowa, bieliz- 


na damska i męska gotowa i na zamówienie. 


Ciepłe pledy, chustki. 
Halki, koszulki, kalesony, pończochy, skar- , 
petki. 
Krawaty, spinki, rękawiczki, wyroby skó- 
rzane, oraz inna galunterya. 
Halki jedwabne od 6.80. „-4920-4 


Kreszczatik Ne 37. !"" 


Wprost magazynu Brabeca. ELE; Elu 


na podarki REG poleca księgarnia lanty i inne. 


Karola Szepego 
Mikołajowska Je 9 


waw 


Pensyonat 


| dla uczniów rodzin zamożniejszych 


, Antoniny Żukowskiej 


JWAIRSZAWA, Złota Nr. 28 mieszk. 6 
zapewnia troskliwą opiekę i wykwintne u- 
trzymanie. Na miejscu imę fortepianu. 

10-4934 5 


INPNIET oce. rangia Tomoi, 

8 rà mein. 
Może zająć się dziećmi. Żylańska se m. 3 od 
10 — 6 wiecz. -5031-2 


MAGAZYN ROBÓT RĘCZNYCH 
„FEMINA” 


4 4 Hafty białe i kolorowe, ro- 
boty Point-lace filet-zipure, aparaty 
kościelne; bogaty wybór wi adi oraz 

przyborów do tychże 


Przyjmuje zamówienia na wyprawy 
Udziela lekcyi wszystkich robót 


rszawa, Marszałkowska 143 
m. 6 ELLE ZR 148 m, 4, 


Skład Broni i Maszym 
do Szycia 


A. KAMIŃSKIEGO 
ul. Prorezna 2, 
poleca jako najprakty czniej- 
szy podarek na gwiazdkę 
Maszyny do szycia 
s. Singera 

od 20 rb. i wyżej. 


noże, scyzoryki, żelazka spirytusowe 
do prasowania. 10-4933-% 


Udoskonalone ogrzewacze 


Wulkan, 


terrskota, kafie, majolika, kamienne 
naczynia. 20-4 +45-20 


Kijów. KreszczatikNr 16 tel. Nr 810. 
Ta E | „i 


C. SEPTER i S-ka 


Kreszczatik N-r 40. 
Podarki świąteczne: 


Lornetki 


w sztucznych oprawach z perło- 
wej masy i innych, pier „szorzęd- 
nych fabryk 
Latarnie czarnoksięskie 
dla dzieci i dla szkoł: ogromny 
wybór obrazków do takowych 


Stereoskopy 


amerykańskie. stereoskopy sza- 
feczki i obrazki do nich rozmai- 
tych rodzai 


Łyżwy 


różnych systemów 


SCYZORYKI 
Gerata 


obrusy i chodniki ceratowe 


LINOLEUM 


i dywany i chodniki rozmaitych 
ładnych rysunków. 


3125—16 


nsyonat Utal 


5-4147-7 Karmelicka I. 40 


w Krakowie 


wynajmuje pokoje z utrzymaniem i bez. 


M p. ram jący 


Petershburski Skład Je 
Kreszczatik 43 wprost apteki Fili- 
powicza wyznacza z powodu świ ą 

rabat | 
0 na wszystkie tówary 0 


G Upraszawy o sprawdzenie. , 
*gluozpMEJÓS 0 = : 


—49 3—5 


RE zg| 
ear F, Ad. Richter i S-ka 


Najlepszy środek przeciw rozwol- 
nieniu, bólowi żołądka, cnoleryny, 
dezynieryi, złemu trawieniu, ostrym 
bólom w kiszkach Poleca się prze- 
ważnie dla miejscowości nie posia- 
dającej pomocy lekarskiej. Sprze- 
daż we wszystkich aptekach i skła- 
dach aptecznych, oraz w głównym 
składzie F. Ad. Richter i Ska Pe- 
tersburg, ul. Mikołajowska Nr 16. 
Wysyłamy za zaliczką pocztową na 
pierwsze żądanie. Reprezentant na 
gub. Kijowską A. Trepte Kużźnie- 
czna 57. 24-4026-4 


Władysław Budnicki. 


PRACOWNIA 


męskiego, damskiego i dziecinnego koi 

wykonywa sumiennie obstalunki najnowszych ' 

fasonów z krajowego i zagranicznego ma» 
teryału. 


Ceny umiarkowane. 
W. Włodzimierska ul. Nr Il. 


Pisma peryodyczne, 


| jak krajowe, tak I zagraniczne 
najkorzystniej prenumerować w księgarni 


Karola Szepego 


_Mikołajowska Je 9 5-5040- 1550%-2 


| 
i 


Duba w średnim nil, 


| znająca języki, muzykę i gospodarstwo, po- 
szukuje miejsca damy do towarzystwa, lek- 
torki lub zarządczyni domu. Adres: Humań, 
Wielka Fontanna Nr 68, M. Daszkowska dla 
Z. K. 10-5021-2 


Potrzebny ogrodnik, 


człowiek starszy, kawaler lub bezdzietny. 
katolik, uczciwy, posiadający chlubne świa- 
dectwa lub rekomendacye. Z ofertami zgła- 
szać się osobiście lub piśmiennie do Zarzą- 
du Popieluskiego majątku, poczta Fop ii 
chy. stacya kolei Rudnica. 5015-3 


Ks ążki 


| 


używ. kupno i b jj naukow. 


i beletrystycz. Ucząc. się młodz. 
rabat. Sklep P. m xy A PL uklejuw- 
ska Nr 24. 20—,—2 


ODESA. — SKŁAD OWOCOW. 
p. f. Piń Wasławski. 
ul. Derybasowska róg ul. Ekaterynińskiej 
wysyła obstalunki za zalia pocztową na 
wszystkie st. kolejowe, a naag; je su- 
miennie i bez zwłoki. 
Poszukuję nauczycielki z Świ pol- 
skim i francuskim językiem. Latyczów, gub. 
podolskiej, skrzynka pocztowa Nr 6. 
5013—3—3 
Poszukują od daia i olki w 
l mnik 1909 r. gospodyni, fm 
wieku do mleczaego i domowego gospodarstwa, 
Oferty upraszam składać do zarządu dóbr Brzo- 
zóx, poczta Bałta, gub. podolskiej. 


Do nabycia za znacznie zniżoną cenę 


Biblia złota klasyków 


w wydaniu artystycznem Obejrzeć można 
w księgarni L. Idzikowskiego. 5-4994 3 

są ludzie do do rozprzedaży 
Potrzebni sezonowego PA Wo- 
zniesienskij zjazd Nr 6 m. 9. -4996—3 


Ogrodnik kaw aler, 


posiada chlubne świadectwa, a także i oso- 


biste rekomendacye, poszukuje odpowiedniej 
posady od dn. 1-go lutego. 
pol, Pod. gub. mająt. Widły A. rr. 

6-4916- 


25-4434-7 | 


-5011-2 


Adres: Tomasz- 


sa w Kijowie, =s 


Frorezna 9. Zel. 1672. 
0000060500 1006068060 


Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- 
= dłące. 


Geny umiarkowane. 


gabinetowych 5 rb. 


12 ly matowych fotografii 
wizytowych 2 rh. 


„EB K 
iia „Nike“ Kreszczatik 2 Ae i 
ul. Funduklejowskiej. 667—35 


„Biuro pracy" „ąnyćć Rz Kat. Tow. Dobr 


Mało Żvtomierska 8 
telef. 1788 
Filja: Laboratorna 12. Rekomend. nauczy- 
cielki, bony, oficyal., rzemiesl. i wszelką 
służbę domową. b 
Przy filli współmieszkanie p n. „Schronisko 
' S-tej Jadwigi“ dla poszuk. pracy młodych ka- 
toliczek. » — 2484—56 
. r = 
Zagraniczny kuśnierz 
b. majster E. Hersego otworzył r 
sklep oraz pracownię, przyjmuje FUTER 
obstalunki, przerób , reperac., che- 
| micz. oczyszcz. koinierzy syber. Kre- 
szczatik 22, w podwórzu, Rzermsiński. 
30—3730—28 
X Warszawa KKK 


Krakowskie-Przedmieście 61 
Artystyczne kwiaty tylko u 


5—4599—5 Wandy Siwińskiej 


: Uwaga: Wysyła się w najmniejszej ilości. 


Warszawska pracownia Wiktoryi wykań- 
cza suknie eleg. po rb. 10, bluzki od rb. 3, 
tamże s rzedają się formy papier. podług 
miary. Kreszczatik Ne 52 m. 17. 10-4658-9 

Pracy Poraj stałej lub dorywczej po- 
Pracy szu uje rutynow. biuralista znaj. 


dokł. jęz. kd Średhio. franc., niem. i rosyj. 
Rejtarska 9 m, 5. W. W 10—4785-—3 


l-sza Lecznica dentystyczna. 


Kreszczatik 35. Przyjm. lekarze specya- 
liści od godz, 9 rano do 9 wieczorem. Ku- 
racya, plomb, wyryw. bez bólu. Porada 
i kuracya 30 kop. Zęby sztuczneod 1 rb. 
4816-4 


» 


szkoł listow. 


Uczeń M W 5-4919 4 


Popularne pismo narodowe i katolickie 
© 


„utd Boży” 


tygodnik z rysunkami i dwoma dodatkami: 


l. „Słowo Boże” 2. „Gazetka dla dzieci” 
"Na żądanie próbne egzemplarze wysy- 
łają się darmo. 5000—1 
Warunki prenumeraty: ` 
Rocznie | . 3 rb 50 k, 
Poocznc Wa CL 2 rb. 
ocznie .( 2 rb. 50 k. 
Półrocznie( pe colpia i rb. 40 k. 
Zagranicą (tylko rocznie) I0 koron, 9 
murek, 10 franków, 2 dolary. 
Wydawca X. KAZIMIERZ STAWIŃSKI. 
Adres Redakcyi i Administracyi: 
Kijów, ul. Kościelna Nr. 4 


y muz. poszuk. lek., 
łodzim. 54 in. 2. 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW. 
(Zimo w y). 


Na kol. Polndn.-Zaohodnioh: 


Kuryer I i II kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 
zawetgrad — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana. 

Pocztowy 1, Il i III kl. Odesa, Brześć, 
| Białystok, Grajewo, Humań, Nowosielice — 
j odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 

Osobowy I, 


o godz. 9 w. 

II i III kl. Odesa, Humań, 
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 zrana, 

Osobowy I, II i III kl. Odesa, Wołoczyska, 
Wiedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m 15 zrana. 

Mieszany II i II] kl. Odesa, Brześć — od- 
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g. 
7 m. 35 w 

Towarowy pośp. 1V kl. Qdesa, Brzesć 
Znamienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 12 m. 57 po poł. 

Kuryer 1 i II kl. — Warszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 
11 m. 03 zrana, 

Pocztowy I, II i DI kl. Mikołajow, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastow — odchodzi o 
godz. 11 m. 23u w., przychodzi o godz. 7 m. 
15 zrana. 

Osobowy I, ll i IHI kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
Aa 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz. 5 

m. 50 po poł. 

Osobowy I, II i Ili kl. Berdyczów, Radzi- 
wiłów, Wiedeń —odch. o godz. 8 wieczorem 
przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana. 

Mieszany I, IL i III kl. Olszanica, Biała- 
Cerkiew, Fastów — odch. 0 godzinie 4 m. 04 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. .8 zrana 

Towarowy pośp..[V kl. Sarny, ky RE: 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zrana. 

Towarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. 2 po pał. przvych. o godz. 9 
m. 15 zrana. UCZAOWEKI a Fastów III klasa 
odchodzi o godzinie 3 minut 29 po południu 
oprócz dni swiątecznych. 


Na kol. Mosk.-Kij..Woroneskiej: 


Pospieszny I, II i IU kl. Moskwa — odch. 
o godz. 11 m. 45 zrana, przych. o godz. 6 m. 
10 wiecz. 

Pocztowy I, II i III kl. Moskwa, Kursk -- 
odch. o godz. 1 w novy, przych. o godz. 6 
zrana. 

Osobowy I, II i LI kl. „uoskwa, Kursk 
Woroneż—odchodzi o godm 12 m. 20 po poł. 
przych. o godz. 5 m. 25 po poł. 

Osobowy 1. II i III ki. +39 WA Kursk 
Woroneż — odchodzi o godz. 6 m. 35 wiecz. 
LL LĄ o godz. 7 m. 30 zrana. 

Osobowy 1, II i II kl. Kursk—odchodzi o 
ERA z. 11 wiecz., przych. o godz. 7 m. 30 


RośniEŚzny I, IM i NI Bl. Połtawa, Charków 
Łozowaja, Rostów, Sewastopol — odchodzi © 
godz. 8 m. 10 w. przychodzi o godz. 9 m. 51 
rano 
| Pocztowy I, II i III kl. Połtawa, Charków 
Kremieńczug — odchodzi e godz. 11 m. 20 
| zrana przych. o godz. 6 m. 50 wiecz. 

Tow.osobowy |Iln1 II kl. Połtawa, Char- 
ków,—odchodzi o godz. ll m. 45 wiecz 
przych. o godz. R zrana. 
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T-wa St n 

Wyrobu Mechanicznego 
m 7 rz Obuwia 
Eleganckie! Trwałe! 


Męskie, Damskie, Dziecinne, 


UH0Ę KOF, 
zee” Fo 


S 


OODOOGODE 


l 
| 


nabywać można we wszystkich plerwszorzędnych magazynach. 


Wobec częstych naśladownictw upruszamy o zwracanie 
bacznej uwagi na herb państwa oraz markę fabryczną na 


sA pè : podeszwach | | 
LL "Sprzedaż hurtową wykonuje wyłącznie 


zerze” 
DOM HANDLOWY 


= LEOPOLD NEUSZELLER 


ZARZĄD D EWĘ w St. PETERSBURGU. 
Filie: w Moskwie, Rydze, Odesie, Ekaterynburgu, Irkucku, Rostowie nad Donem. Charkowie, Ta- 
szkencie, Tyflisie, Kazaniu, Wilnie, Permie, Saratowie, Władywostoku 1 Kijowie. 


Filia Kijowska mieści się przy ul. Funduklejowskiej 10, 


tnie -wa Rosyjsk.-Ameryk. 
pe je KALSIY. wyrobów gumowych. 


n 
Y 


` 


W 
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KAN 


> ły 


Kiowije Towarzystwo Fabryki Mi nit "m" naz Wai m Did; 


+weruerynn- | 


Jakób i Józef Kohn 


9. Mikołlajowska 9. 
Otrzymano w wielkim wyborze kompletne umeblowania oraz oddzielne eleganckie garnitury 


kika metalowe, Zagraniozn Materyo, Dywany, Portytny. 


Ostatnie nowości we wszystkich stylach. 
CENY NA WSZYSTKIE RZECZY NADER UMIARKOWANE. 4858—92 


OODO 


| 


khl ih, 


ii 


o, 2239080083 


| 
Er o | 
X TE = 
pod firmą „TREUGOLNIK e = | 
aS © 
AA AI z aw 
BE =. 
= a co 
= = 
DIE as 
= = 
Magazyn Fabryczny z a 
fà Z z 
29 Dla dzieci, matek, rekonwalescentów, osób nerwowych i starców. 30- -8808-26 | 
Fosmoza zapewnia prawidłowy rozwój krwi, kości i mięśni. SEE ASSA 
Niezbędny pokarm dla dzieci w okresie ząbkowania i rośnięcia. 
9 9 Liczne opinie pp. lekarzy i ordynatorów szpitali dołącza się do każdego pudełka. Najstarsza NEU odiktrwóji kas. 
TELU -4614-13| S Z wieje z oha RADE 
KJĘSZPZATIU 20, OBOK MRANDADJECH. Pierwszorzędna farbiarnia francuska -494| ©" gaoryk W. Wasilkowska Ñ 7 
Poleca ld PODARKI SWIĄTECZNE: j specyalne parowe G ZAJCEWA ' Kijów, Prorezna 2) Telefony: ( Fabryki Ne 1531. 
: zya ULE ! 28 oczyszczanie ubrań m darty 82-29 kas Pre Składu NM 1751, „m - 
E l toł serwisy na 12 osób 7I sztuk od rb. 35. | $ 
|. herbaciens „ PA T eas |Firma nagrodzona “en tevecane Wielkim zło otym me medalem Na e 
pojedyncze filiżanki od 36 kop. l honorowym krzyżem na wystawie w 


Szklane stołowe serwisy na 2 osób, M2 sztuk, od rb. ll. 
Szklanki do herbaty od 75 kop. tuzin. 
Garnitury na umywalnie od rb. 4.50. 
do owoców „ „ 8.25. 
Popielniczki od t5 kop. 


"fo 
Obstalunki śpiesznie wykonywa w przeciągu 5 godzin. Tele + "1663. | Obora pannan 


m m (z) m 
Fortepiany i Pianina GOA „agi cielęta i stadnik są do 
WIELKI WYBÓR: | Galanteryi Porcelanowej, Fajansowej, 


fabryki „A. STROBL” w Kijowie moż sue. cma ea esa. 
Szklanej, Kryształowej, Terrakotowej, u| jeee sw cnai gub. podolska. 


OSTATNIE NOWOŚCI: | i Majolikowej. Sprzedaż po kn 375 do 500 rubli i drożej, wynajem od $ rubli. Zarząd dóbr S. Kulpiński. 
Garnitury kryształowe na biurka 50-4022-12 Żylańska Nr. e. Telefon 185. s3089- a 5023—10—2 
E na tualety od rb. 2.50. WKS ZE GII IKK WANNOWA. SĘ 
Tace majolikowe, Patery i t. p. 


Wyroby z ogniotrwałej gliny, 
Bronzy z Warszawskiej Fabryki B-ci Łopieńskich, 
Ceny fabryczne konkurencyjnie nizkie. 


A W A Z EPO A AE O ET HT a EO —A m m 


Gokcihnena i Woirta |. Romanowski 


ROZW" MM Kijów, Kreszczatik 40 


Bukowiecka Z. Pamiętniki Beniowskiego. Syberya. Daleki Wschód. Ma- Firma egzystuje od r. 1886. 
"8 


dagaskar. Z 16-t i 
= i g u rycinami K. Górskiego. | woj Specyalne oddziały: 
i m E EPE a W. Pod Stoczkiem. Powieść historyczna z r. 1831. Z 8-miu j Aski «bli : 
l - ilustr. K. Gorskie Wiedeńskich mebli zy 
go. Kart 1. 3 e ; i a 
Lampy Larowo > Naftowe W ozd. opr. 1. elaznych łóżek angielskich 
zy Bełza „WŁ Ołowiany żołnierz i inne powiastki dla młodego wieku. pa Marmurowych umywalni 
gie. Z 8-miu ryc. Kar. - Pokojowych lodowni 
Chęchiski J. Robinson szwajcarski. Podług J. > Wyd. 5-te, popr. Rozmaitych portyer 
n i uzupełnione. Z 12-tu rycinami. t. 1.—. W ozå. opr. Ę Tiul h firanek 
p s | Gould A. Dzieci matki przyrody. Pat. 9 żęciu zwierząt i i OCE > l 
do oświetlenia wewnętrznego — magazynów, ślin ze słowem wstępnem W. Jezierskiego, przekład z angielskiego Materyałów na pokrycie mebli 
bai, warsztatów, lokalów i t. p. Aria o Płać Ne: W. a r Boże À, Kart. Pluszowych serwet i t. p. 
zieci i młodzie 
Punt nafty wystarcza na 6 godzin palenia. kiego opracowała C. Niewiadomska. dani Z a E urina Za doskonała wyroby Magazyn został nagrodzony 
` ' w tekście. K | j 
Siła światła jednego palnika około 150 świec. EE ZM „key AmaE aitt dla dzieci I młodzieży. 12 iadnos „Śrand-Prit” W Bruxelles 1905 i złotym medalem na 
WIERA bktuwny. merów w jednym oaie gażdego toliku kop. 20 Cenia wstysikjch nu: wystawie w Rostowie n, D. w 1907 r. .-8890-%0 
eny przystępne. Verne J. Pisma. Wyvdanie nowe z rycinami: F 
GENERALNA REPREZENTACYA Tom I. Podróż naokoło świata w 80-olu dniaoh. $ 
Kart. s i 
Warszawskiej Fabryki Lamp ańiwcych” Tom II i III. Piętnastoletni kapitan. 2 tomy razem b X Dr. Beng UE,47,*Rue Blanche, Paris. A A 
Michał Bukowiński W ay Nr. 5 Tom IV. Piąciotygodniowa podróż balonem nad Afryką y | Ę 
Kar 
„Kijów mbu“ mon V. Czarne indye. kop. 75. Kant. $ 
Cennik i opis gratis franco. m VI. Gwiazda Eotarnia, kop. 75. Kart. 4 
3854-13 Potrzebni E omamić uzdolnieni agenci na kerzystnych warunkach. wade J. i Jahołkowska zd W ogródku dziecięcym. Zbiór zabaw, 
Em cgł a 2 Gi nm W ŚM p piosenek na jeden głos z towarzyszeniem fortepianu, w u- s 
ciepłe spódnice, chustki szydełkowej Część III. Pieśni ie wyd, $ di R) wijów ; E r20% NEWRALGII 14.20 k. BP 
roboty i sukienne kołdry pluszowe, Weryho M. W zimie. Po dla małych dzieci. Ź rycinami żę Sa- z u ia = 5 3 4 
pończochy skarpetki, rękawiczki, ka- Zal RA wiek As AŻ P i sika , Kart. Ua Aian we wszystkich aptekach Po finalne „47 006 h| s 
, aleska ody wygnaniec. rzygo wśród puszcz i stepów ame- W naeroia z podpisem 
masze. rykańskich. Opracowane według R R: Rotha. Wyłenie 4-te. PZ 7-miu Uk "ein | 2 goana P 


BEE” w PODWORZU "WE - 4139—23 rys. St. Wolskiego. Kart. 1.29. W szd. opr. 


DLA OSÓB STARSZYCH 


3 
wprost ul. Luterańskiej Wiek XIX. Sto lat myśli polskiej. Pod redakcyą B. Chlebowskiego 
Ign. Chrzanowskiego, H. Gallego, G. Korbuta, S. Krzemińskiego. w XII 
tomach wielkiej 8-ki. Dotychczas wyszły: Tom I, Ii, IH i IV-ty, cena 
A każde ka rb. 1.80, w ozd. opr. 2.50 


Tom V w druku (prosimy żądać prospektu szczegółowego). 


W. Bieńkowski i S-wi NIe 


Fabryka (od 1825 r.) ul. Piesza Nr l, 
oraz 5 własnych sklepów w Warszawie 


polecają na sezon wszel- KOSY uznane za równe zagra: 4 
nicznym. 4978—2 4 
kich systemów Roczna produkcya 100000 sztuk. : 


Skład Apteczny ALEKSANDRA BOJNOWSKIEGO, "ska ne 25. 


Poleca: świeżo medykamenty apteczne. Wodę mineralną T źródeł, oliwę do 
lampek I-go gatunku. Spirytus denatur. po cenie sklep. monopol. Kawe codziennie świe- 
żo paloną — prawdziwie amatorską! Wielki wybór perfumeryi, kosmetyków naj- 4 
lepszych firm zagranicznych i krajowych, oraz własnego wyrobu. 
Uwagal!l Za rubla: okulary iub binokle ze szkłami 1-go gatunku (kamienne) an- m 
l gielskiego wodu w kolosalnym wyborze. Wszelkie reparacye narzędzi optycznych na 
poczekaniu. 3762-14 
Okulary za receptą pp. doktorów rów wykonywują się z i się z matematyczną ną dokładnością. 


tam, gdzie apteka Marcinczyka. BaF- Katalogi szczegółowe wydawnictw gwiazdkowych księgar- 
nia przesyła bezpłatnie. 


Geny niższe niż na wszystkich Kijowskich v wyprzedażach i likwidacyach, | k TO AIS ami Eo oM 


--3833-4 
W rown be W, SUMIEC i H. LUSIN Liczne naśladownictwa mojej 
byłych pracowników M. Bera st owsiego | ~ r y 4 e p al a n ki 


Plac Dumski M 2, dom Szlachecki wprost Dumy RAPIE 
1. g| zmusiły mnie do zmiany dotychczasowej etykiety na nową, zaopatrzoną w ce 


Na podarunki otrzymano K R E OET chę mojej Dystylarni, upraszam więc o zwrócenie uwagi na tę zmianę. 
Dystylarnia Br. Karszo-Siedlewskich p. f, K- Sznajder, Sklep Mód’ T-we £: $: PROCENKO i S-k 
Tid Kreszczatlk 29, wprost pasażu telef, 1814. 


| Uwadze . Dam | lubi iących TĘS= St, Powrozińskiego wano. mm BAZAR GWIAZDKOWY 


| POLSKIM 
piękno i estetykę poleca z s AU za WIĄ i dobroc | 
0 r S M AG? A ŻYN Wielki wybór porcelany, fajansów, szkła, emal. naczyń kuchennych. Łyżki, noże, widal- | 
e y a U = a r j > ce i t. d. Kuchnie spirytusowe, naftowe i benzynowe. Samowary, maszynki do mięsa 
PROREZNA il. i inne. Zagraniczne najlepsze łyżwy od 50 kop. 10-4997-32 
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|| Nana SEO IREĘ ae o R e R, . 
Dmuiarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowara (Protezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


